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KAZIMIERZ GRZYBOWSKI

NIEPORWANA EUROPA
Nieprawdziwą była legenda o porwaniu 

Europy przez Zeusa. Prześliczna bowiem księż­
niczka przez nikogo dotąd porwać się nie dała. 
Co więcej, nie bardzo widać nawet tego szczęś­
liwca, który by miał wszystkie warunki pó 
temu. Starających się wielu, —- ale każdemu 
czegoś brak. Starali się to zrobić Frankowie. 
Starał się o to cesarz Świętego Rzymskiego 
Cesarstwa Narodu Niemieckiego, które nie było 
ani święte, ani rzymskie. Starali się to zrobić 
Turcy, królowie szwedzcy i królowie francuscy 
i znowu Francja Napoleońska. Długi jeszcze 
ciągnie się szereg zalotników.

Jednym ze stadiów zalotów o miłość 
księżniczki jest i obecna wojna. Różnica w po­
równaniu z zeusowym przedsięwzięciem jest ta, 
że zalotników wielu i wszyscy występują przy 
akompaniamencie muzyki weselnej ponuro 
brzmiącej, przynosząc dary w postaci czołgów, 
samolotów, chowając w zanadrzu niespodzian­
ki, nie świadczące o idealnej miłości do księż­
niczki, która i tym razem ma wielką ochotę 
wykręcić się sianem.

Mamy jednak nadzieję, że jak dotychczas, 
tak i teraz znajdą się siły, które przeciwstawią 
się usiłowaniom i narodów, i wodzów, które 
staną na drodze planom ujęcia tej, jakże małej 
w porównaniu do innych, części świata w jeden 
system polityczny, oparty na przewadze jed­
nego czynnika.

Jakież były siły, którym zawsze udawało 
się przeciwstawiać tym dążeniom? Nie warunki 
naturalne przecie. Zdobywano imperia i two­
rzono je na znacznie większej przestrzeni niż 
ta zanarchizowana, oporna, buntownicza Euro­
pa, która rozmaitymi ludami zaludniona, mo­
zaiką kulturalną bogata, zawsze znajdowała 
w sobie jakieś siły ukryte, niweczące ambitne 
plany. Te siły dla nas, państwa i narodu, który 
nigdy imperialistycznych planów, nawet w 
największym okresie naszej świetności, nie 
żywił, są zasadniczym warunkiem istnienia 
i rozwoju.

Siły te płynęły z jednego zasadniczego 
faktu. Nie ma narodu w Europie, któryby miał 
jakikolwiek tytuł do wyższości kulturalnej czy 
innego rodzaju nad resztą. Kultura grecko- 
rzymska odradzała się wśród coraz to nowych 
narodów rodziny europejskiej. Każdy naród 
Europy Zachodniej lub Środkowej przechodził 
okres, w którym dawał więcej niż inne dla roz­
woju kultury, czerpiąc wprost ze starego 
źródła. Ta równość kulturalna wśród narodów 
Europy uniemożliwiała przewodnictwo jednego. 
Za równością kulturalną idzie i dążność do 
równości politycznej. Prawie jednocześnie z 
deklaracją praw człowieka próbowano ustalić 
deklarację praw narodów (1795).

Historia Europy zawsze zaczepia o jeden 
zasadniczy fenomen polityczno-prawny, ciążą­
cy na wszystkich, którzy ambitne plany w sto­
sunku do niej snuli. Tym faktem — to państwo 
rzymskie. Organizacja, która stworzyła naj­
większe idee i tym ideom dała wspaniałą, 
dojrzałą formę organizacji prawnej, wynika­
jącej nie tylko z siły, reprezentowanej przez 
grupę obywateli rzymskich, ale i z zespolenia 
wszystkich wartości kulturalnych, narodo­
wych, religijnych i gospodarczych, jakie w 
ramach prawa rzymskiego się znalazły. Pod­
stawowym elementem, łączącym społeczeństwa 
Imperium Rzymskiego w jedną całość, jest 
system prawny. Ten system prawny był dosko­
nały w swojej zupełności. Jednolity dla całego 
Imperium, uwzględniał dążenia odśrodkowe 
i w ius gentium stwarzał źródła przyszłego 
rozwoju. Nie było to jeszcze późniejsze prawo 
międzynarodowe, względnie, jak chcą niektó­
rzy, prawo narodów. Ale były to prawa, które 
na ogromnym na owe czasy obszarze zapew­
niały życie i rozwój grupom ludzkości wedle 
ich wyobrażeń, potrzeb kulturalnych i cywili­
zacyjnych, a co najważniejsza, woli i charak­
teru narodowego.

Ten czynnik prawa był jedynym nie­
odzownym warunkiem w ówczesnych stosun­
kach dla stworzenia społeczności narodów. 
Później sprawa komplikuje się, przychodzą 
czynniki, które powodują, iż samo prawo ca­
łości zagadnień uregulować nie może. Przez 
okres jednolitości chrześcijaństwa, które tylko 
pozornie ciągnie się do Pokoju Westfalskiego, 
oprócz systemu prawnego, coraz bardziej tra­
cącego na jedności, spoistości, istnieje jedno­
lity rząd duchowy Biskupa Rzymskiego. Poja­
wienie się nowych czynników, tym razem 
gospodarczej , natury, wali w gruzy tę har­
monię i całość, jaką przedstawiał system śred­
niowieczny. Na średniowieczu kończy się jakim 
takim powodzeniem uwieńczone usiłowanie

stworzenia jednolitej organizacji świata cywi­
lizowanego. Rząd jedności religijnej i prawa 
jednego chrześcijańskiego suwerena próbowa­
no zastąpić prawem narodów. Hipnoza potęgi 
prawa, jaka pozostała w spadku po Imperium 
Rzymskim, którego stosunki wewnętrzne w 
tym bodajże okresie były najmniej znane, leży 
u podstaw tej filozofii, która podyktowała 
zasady prawa narodów. Historia wojen XVII, 
XVIII, XIX i XX wieku dowiodła niemożli­
wości uregulowania stosunków w Europie wy­
łącznie na podstawie prawa narodów.

Wśród tej anarchii zaznaczają się jednak 
siły i tendencje do przeciwstawienia się samo­
woli poszczególnych państw. Wśród zmagań 
o władzę powstają idee, stające w poprzek 
polityce siły. Gdy po długim okresie wojen 
napoleońskich Europa, zdaniem rządców 
współczesnych, wymagała uregulowania po­
rządku raz i na zawsze przez odpowiednią 
umowę między państwami, brytyjski minister 
spraw zagranicznych Castlereagh, odpowiada­
jąc na żądanie cesarza rosyjskiego, by Anglia 
udzieliła gwarancji dla stanu stworzonego w 
Europie uchwałą Kongresu Wiedeńskiego, za­
jął stanowisko odmowne. Powołał się na rozu­
mowanie, które nie mogło przemówić do umys­
łu wschodniego władcy. Twierdził, że w Anglii 
istnieje parlament i opinia publiczna i że rząd 
Jego Królewskiej Mości musi się ź nią liczyć. 
Naród nie zgodzi się na wojnę, nie znając jej 
powodów. Nie może się zgodzić na nią zgóry, 
gdyż mógłby walczyć nie w obronie sprawied­
liwości. Jak nowoczesne jest to stwierdzenie. 
Jak głęboko ujmuje zasadniczy problem, sto­
jący przed człowiekiem odpowiedzialnym, za 

'prowadzenie polityki międzynarodowej i teraz. 
Jakkolwiek trudno gwarantować jakiś system 
polityczny, to jednak istnieje w praktyce sys­
tem obrony sprawiedliwości i prawa.

W chwili obecnej chyba niewielu zostało 
ludzi, którzy wierzą w praktyczną wartość 
tego rodzaju organizacji jak Liga Narodów. 
Niemniej jednak obserwujemy fenomen, 
niezrozumiały w świetle naszych zapatrywań

Naczelny Wódz na Środkowym Wschodzie

Naczelny Wódz i Prezes Rady Ministrów gen. Władysław 
Sikorski przybył dn. 26 maja do Kairu, skąd ndaje się do 

miejsc postoju Armii Polskiej ,na Wschodzie.

na wartość organizowania bezpieczeństwa zbio­
rowego, choć wszyscy przymujemy go za rzecz 
naturalną. Oto za każdym razem, gdy zorgani­
zowane porozumienie państw rzuca przemożne 
siły Zbrojne do opanowania Europy, a stąd do 
opanowania świata, ta reszta niezorganizowana 
stawia opór i stopniowo doprowadza do zmo­
bilizowania takich sił, że napad zbójecki kończy 
się fiaskiem. Przecież to nic innego, jak właś­
nie bezpieczeństwo zbiorowe. Stany Zjedno­
czone, mimo swojej tradycyjnej izolacjonis- 
tycznej polityki, która bynajmniej nie należy 
do przeszłości, dwukrotnie w pierwszej połowie 
XX wieku biorą udział w walkach, w których 
o interes Stanów Zjednoczonych idzie tylko 
bardzo pośrednio. A jednocześnie Stany Zjed. 
noczone, a między nami powiedziawszy i każde 
inne demokratycznie myślące państwo, nie 
chcą przyjąć zobowiązań zbrojnej interwencji 
na wypadek zakłócenia spokoju. Tezy poli­
tyczne stają się prawem, gdy staje za nimi 
przekonanie narodów. Kierownictwo polityki 
brytyjskiej stawiało tezę, że granica Wielkiej 
Brytanii leży nad Renem, że w obronie tej 
granicy Wielka Brytania zawsze musi wystą­
pić, stwarzając w ten sposób granice swoich 
interesów. Później Wielka Brytania wystąpiła 
w obronie Wisły. Daje to pojęcie o granicach, 
o przestrzeni w jakiej się obraca zmysł poli­
tyczny każdego społeczeństwa, które może 
myśleć samo i samo brać odpowiedzialność za 
swoje wystąpienia. Przeciwstawienie się su­
premacji Napoleona, wojny krymskie, wojny 
światowe, pierwsza i druga, są wyrazem dzia­
łania tych zasad. Jakkolwiek nie ujęte w for­
my ^rąktpwe, jakkolwiek nie poparte przy­
mierzami, zasady te stanowiły koncepcję poli­
tyczną, wypróbowaną w najtrudniejszych dla 
Europy momentach.

W życiu politycznym Europy działają więc 
dwie koncepcje. Każda z nich dysponuje real­
nymi siłami. Pierwsza —- to koncepcja supre­
macji jednego lub grupy państw silniejszych, 
druga to zasada oparcia stosunków w Europie 
o system, w którym poszczególni członkowie

społeczności międzynarodowej odgrywaliby 
mniej lub więcej równorzędną rolę.

Ta pierwsza koncepcja, która początkowo 
miała za cel opanowanie Europy, z biegiem 
czasu rozszerza swój zasięg. Odkrywanie 
i wprowadzanie w orbitę życia politycznego 
coraz to nowych lądów, krajów, powoduje że 
opanowanie Europy staje się odskocznią do 
dalszej ekspansji. Od czasu Kongresu Wiedeń­
skiego ustala się idea organizacji Europy przez 
porozumienie się możnych świata. Idea ta od 
czasu do czasu przeżywa kryzysy. Raz po raz 
jeden z wielkich kontrahentów usiłuje narzucić 
swą wolę i interesy innym. Wojna Krymska, 
ekspansja Niemiec, oto niektóre tylko z przy­
kładów ostatnich kilkudziesięciu lat. Opresja 
reszty świata przez porozumienie się kilku 
państw jest tylko wynikiem równowagi sił, 
którą każdy, kto tylko uzna to za możliwe, 
stara się naruszyć przy pierwszej sposobności. 
Ostatnio do tej koncepcji równowagi sił włą­
czono, stosowane’ zresztą już poprzednio w 
dziedzinie kolonialnej, pojęcie sfery odpowie­
dzialności za międzynarodowe bezpieczeństwo 
w jakimś rejonie. Realistyczna jednak ocena 
pozwala przypuszczać, iż nie skończyłoby się 
to tylko na tym. Przyszłaby w ślad za ’prze­
wagą polityczno-wojskową supremacja gospo­
darcza i kulturalna, a następnie także i znisz­
czenie samodzielności mniejszych państw i na­
rodów. Przykładem tego jest choćby ekspansja 
niemiecka na Bałkanach.

W momencie dzisiejszym, gdy zwycięstwo 
Narodów Sprzymierzonych staje się coraz 
bardziej pewne, gdy coraz widoczniej i jawniej 
zaznacza się zwątpienie w zwycięstwo po stro­
nie przeciwnej, rozgrywa się narazie przede 
wszystkim na łamach prasy walka tych dwóch 
zasadniczych koncepcji. Czy zwycięży zasada 
ujęcia siłą świata w ten sposób, by wojny w 
przyszłości były niemożliwie, czy też nastąpi 
taka reforma prawa narodów, że konflikty 
pomiędzy wolnymi członkami tej społeczności 
nie doprowadzą do tak tragicznych wydarzeń, 
jak druga z kolei, wojna światowa? Czy w ślad 
za tą reformą prawa pójdzie i reforma gos­
podarcza i zjednoczenie całego świata, czy też 
podzieli się świat na niezależne od siebie a 
wrogie sobie systemy gospodarcze, które będą 
stanowiły trwałą groźbę dla przyszłego poko­
ju? Wielkie kolosy bowiem, z których nie 
wszystkie znalazły się w obecnej walce o de­
mokratyczny system rządzenia światem z 
własnej woli, po początkowym okresie, w któ­
rym usiłować będą opanować te przyznane 
sobie sfery wpływów, uderzą na swoich kon­
trahentów. System ten zawiera niebezpieczeń­
stwo podziału Europy a i świata całego na 
rejony,w których będą panować wprost wrogie 
sobie systemy gospodarcze rządzenia. Niebez­
pieczeństwo stąd widoczne. Będzie to zalążek 
nowych zmagań, w których małe narody nie 
będą miały innej roli do odegrania, jak pójść 
wraz z jednym z silniejszych na podbój reszty 
świata. Kto Wie, czy w przyszłym konflikcie, 
gdyby ta koncepcja zwyciężyła, Polska i Grecja 
chciałyby walczyć z silniejszym w obronie za­
sad, które teraz zostały by przekreślone. Istnie­
nie obecnego przymierza Zjednoczonych Naro­
dów, ich solidarność w obecnych zmaganiach 
wynikają z przekonania, które ożywiało Polskę 
i Grecję. Przyjęcie zasad, głoszonych w słyn­
nym juz artykule londyńskiego „Times’a“ z 10 
marca 1943, wypleniłoby taką możliwość na 
przyszłość.

Rzeczywistość polityczna nie jest nigdy 
wynikiem jednej myśli, jednego planu. Jest 
ona zawsze wypadkową wielu. Z pewnością w 
Europie nie będzie tak, jak to sobie niektórzy 
planują. Trzeba jednak już teraz zdać sobie 
sprawę z grożących niebezpieczeństw. Rozwią­
zywanie problemów europejskich przy pomocy 
siły byłoby błędem.

Źyjemy w epoce, która zdaje się być 
schyłkiem okresu rozpoczętego Rewolucją 
Francuską. Idea prawa naturalnego jednostki 
i narodu do samodzielnego bytu znalazła swe 
zaprzeczenie w totalistycznym ujęciu problemu 
rządzenia światem. To totalistyczne ujęcie nie 
może przejść do nowej epoki. Idea wielkich ob­
szarów gospodarczych nie może być połączona 
z systemem bezprawia. Rozwiązania ekonomicz­
ne muszą być połączone z nowymi ideami współ­
pracy narodów na zasadzie równości prawnej. 
Łatwo poszukać rozwiązania w sile. Łatwiej 
jest odmówić praw niż zapewnić ich poszano­
wanie. Totalizm jest taką łatwą filozofią, jak 
łatwą filozofią są myśli autora z 10 marca. 
Nie o tym jednak myślą narody, które krew 
swoją przelewają na polach bitew od 1 wrześ­
nia 1939 roku.



Str. 2 W DRODZE Nr. 5

Prawosławie w Gen. Gubernatorstwie
Najważniejszym wydarzeniem w życiu 

cerkwi prawosławnej na terenie Gen. Guber­
natorstwa było ogłoszenie przez władze nie­
mieckie „autokefalii Cerkwi prawosławnej 
w Gen. Gubernatorstwie“ i złożenie przez 
biskupów prawosławnych z metropolitę Dio­
nizym na czele przysięgi na ręce Franka.

Poważną zdobyczą ukraińskiego prawos­
ławia było uzyskanie w Gen. Gubernatorstwie 
dwu nowych diecezji prawosławnych, obsadzo­
nych przez Ukraińców: chełmsko-podlaskiej 
i krakowsko-łemkowskiej.

Arcybiskupem chełmsko-podlaskim został 
Iwan Ohienko. Przed pierwszą wojną światową 
był on w armii rosyjskiej felczerem. Przero­
biwszy następnie naukę szkół średnich, ukoń­
czył wydział filozoficzny uniwersytetu kijow­
skiego. Po rewolucji rosyjskiej został profe­
sorem ukraińskiego uniwersytetu w Kamieńcu 
Podolskim. W czasie wojny polsko-sowieckiej 
należał do grupy Petlury. Po zakończeniu 
wojny był profesorem teologii prawosławnej 
na Uniwersytecie Warszawskim. Wydawał ma­
teriały do dziejów dawnego drukarstwa 
ukraińskiego. Uczestniczył w r. 1930 w zjeź- 
dzie naukowym im. Jana Kochanowskiego, 
organizowanym przez Akademię Umiejętności 
w Krakowie.

Do wojny obecnej był on osobą cywilną 
i dopiero w r. 1940, gdy Niemcy zamierzali 
utworzyć chełmsko-podlaskie arcybiskupstwo, 
w ciągu paru tygodni otrzymał w jednym z pra­
wosławnych klasztorów duchowne przeszkole­
nie i po odebraniu z rąk metropolity Dionizego 
święceń kapłańskich odrazu został biskupem. 
W dniu 3 listopada 1940 r. odbyła się jego 
intronizacja jako arcybiskupa Ilariona.

Pracę swoją rozpoczął arcybiskup Ilarion 
od ukrainizowania podległej sobie cerkwi pra­
wosławnej oraz ukrainizowania Chełmszczyzny 
i Podlasia. Agitacja ukraińska, jakkolwiek nie 
potrafiła odwrócić ludności od kościoła kato­
lickiego, rozwijała się bardzo intensywnie, 
mając do dyspozycji 160 popów i 140 diaków, 
przeważnie uciekinierów z Wołynia i Bukowiny, 
oraz nowe 62 cerkwie, przerobione z podaro­
wanych prawosławiu przez władze niemieckie 
kościołów katolickich. Rzymsko-katolickie du­
chowieństwo zostało na tym terenie masowo 
przez Niemców* 1 zlikwidowane, aby nie prze­
szkadzało w akcji ukrainizowania miejscowej 
ludności.

Arcybiskupem krakowsko - łemkowskim 
został biskup Palladij, którego nazwisko rodo­
we brzmi Rudzienko. Pochodzi on z Kijowa, 
gdzie działał za czasów Skoropadskiego. Po 
opanowaniu Ukrainy przez bolszewików prze­
niósł się on do Włodzimierza Wołyńskiego, skąd 
został przez miejscowe władze polskie usu­
nięty. W r. 1939 był wyświęcony przez met­
ropolitę Dionizego na archimandrytę, a za cza­
sów okupacji niemieckiej został biskupem.

Prawosławie na Wołyniu
Po wkroczeniu Rosjan na ziemie Rzeczy­

pospolitej wszyscy biskupi prawosławni, któ­
rzy zostali na miejscu, uznali zwierzchnictwo 
patriarchatu moskiewskiego, uosobionego przez 
piastuna tego tronu, patriarchę Sergiusza. 
Jedyny wyjątek stanowił arcybiskup piński 
Aleksander, usunięty za to ze stanowiska. 
Patriarchat przeprowadził nowy podział koś­
cielny Wołynia, potworzył nowe diecezje, 
biskupom ponadawał tytuły arcybiskupów, 
wprowadził nowych biskupów miejscowego 
święcenia czy importu sowieckiego.

Duchowieństwo parafialne w znacznym 
odsetku porzucało placówki i szło na niższe 
posady u bolszewików. Zdarzały się też akty 
publicznej apostazji. Chcąc wypełnić powsta­
jące w ten sposób luki, arcybiskup krzemie­
niecki, Aleksy Gromadzki, masowo wyświęcał 
na duchownych diaków i inne osoby, , bez 
wystarczającego wykształcenia duchownego 
i wartości moralnych, które nieraz nie przy­
stępowały do pełnienia funkcji duszpaster­
skich, świadectwa wyświęcenia chowając na 
lepsze czasy.

Cerkiew na Ukrainie sowieckiej nie mogła 
przyjść cerkwi prawosławnej na Wołyniu 
z pomocą. Była ona nie tylko wyniszczona, ale 
i rozbita wewnętrznie: 900 parafii stanowili 
t. zw. „lipkowscy“, zwolennicy niekanonicznej 
autokefalii ukraińskiej z r. 1917 i zwolennicy 
ukrainizacji liturgii. Cerkiew oficjalna, zrusy­
fikowana, odnosiła się do nich wrogo jako do 
„samoświadców“. Nazwa pochodzi stąd, że 
biskupi „lipkowscy“ początkowo sami się 
wyświęcali, a następnie wyświęcali popów.

Autonomiczna Cerkiew Prawosławna 
na Ukrainie

Wkrótce po odejściu Rosjan zebrał się 
w Poczajowie „sobór biskupów“ pod przewod­
nictwem arcybiskupa krzemienieckiego Alek­
sego, z udziałem biskupa pińskiego Aleksandra 
oraz „znanych z antyukraińskiego nastawie­
nia“ (jak ich charakteryzowali przeciwnicy, 
wyznawcy cerkwi autokefalicznej) biskupów 
Beniamina, Pantelejmona, Symona i Antoniu­
sza. Sobór ten postanowił stworżenie „Auto­
nomicznej Cerkwi Prawosławnej na Ukrainie“, 
uznający zwierzchnictwo patriarchatu mos­
kiewskiego.

Arcybiskup Aleksy wyświęcił wielu no­
wych popów, konsakrował dwu nowych arcy­
biskupów: Ławrynienkę i Czawcadze, oraz 
wysłał swych przedstawicieli na Ukrainę 
Sowiecką, aby zorganizowali życie cerkiewne 
i kontrolowali kwalifikacje duchowieństwa. 
Popi, którzy za okupacji sowieckiej uchylali się 
od duszpasterstwa, teraz wyciągali z ukrycia 
pochowane dyplomy i rzucili się na obejmo­
wanie co lepszych parafii.

UKRAIŃCY w POLSCE
m.

CERKIEW PRAWOSŁAWNA

8 grudnia 1941 r. zebrał się w Poczajowie 
nowy sobór i obwołał Aleksego metropolitą 
cerkwi „autonomicznej“.

Ukraińska Cerkiew Autokefaliczna
Fakt ten poprzedził konflikt między 

ogółem episkopatu prawosławno-moskalofil- 
skim a tendencjami ukrainizacyjnymi w pra­
wosławiu wołyńskim.

W programie politycznym Stefana Skryp- 
nika, który myslał o utworzeniu państwa ukra­
ińskiego pod opieką niemiecką, z wyeliminowa­
niem czynników galicyjskich, leżało też utwo­
rzenie . patriarchatu ukraińskiego z siedzibą 
w Kijowie, co oznaczało zupełne zerwanie 
z Moskwą.

Już wtedy uświadamiał on sobie trudności 
osobowe. Stanowczo wypowiadał się przeciw 
osobie arcybiskupa chełmskiego Ilariona oraz 
nie wydawał mu się odpowiedni na to stano­
wisko jedyny Ukrainiec-nacjonalista z epis­
kopatu wołyńskiego, biskup łucki Polikarp 
Sikorski.

Po powrocie w listopadzie 1941 r. z Ber­
lina, gdzie doznał zupełnego zawodu politycz­
nego, Skrypnik z tym większym zapałem 
zabrał się do polityki cerkiewnej, która stała 
się jedynym polem do wyżycia się Ukraińców.

KONRAD PRUS

WOLNOŚĆ - SIŁA - PRAWO
Niedawno przy sposobności przedstawie­

nia niektórych problemów Konstytucji 3-go 
Maja posłyszeliśmy następującą opinię: zagad­
nienie państwa to sprawa pogodzenia dwu 
zasadniczych momentów: siły potrzebnej, by 
państwo istnieć mogło, z wolnością obywateli. 
Konieczny tu kompromis..Trzeba zrezygnować 
z wolności obywateli w części, nawet bardzo 
poważnej, by państwo stworzyć i zachować. 
Rzeczpospolita Polska upadła, społeczeństwo 
bowiem z okresu Konstytucji 3-go Maja nie 
zrozumiało tej konieczności. Nawet Kościuszko 
sprzeciwiał się ze względów doktrynalnych 
tworzeniu armii.

Bardzo to logiczne ujęcie i potwierdzone 
końcowym wnioskiem. Rzeczywiście Państwo 
Polskie upadło dlatego, że nie stworzono odpp- 
wiedniej siły dla jego obrony. Niemniej jednak 
znajduje się w tym rozumowaniu zasadniczy 
błąd, prowadzący do niebezpiecznych konsek­
wencji.

Pomijamy tu osąd społeczeństwa z okresu 
Konstytucji 3-go Maja. Obojętne w tej chwili 
jest pytanie, czy Konstytucja nie była aktem 
spóźnionym i czy porozumienie mocarstw nam 
wrogich nie zniszczyłoby Rzeczypospolitej 
szlacheckiej, nawet gdyby społeczeństwo zro­
biło to, co do niego należało. Te rozumowania 
wchodzą w dziedzinę spekulacji, której pożyt­
ku w tej chwili nie widać. Pragnę jednak 
powołać się na świadectwo współczesnego 
Konstytucji polityka i najznakomitego prze- 
stawiciela angielskiej myśli konserwatywnej, 
który tak określa stan Rzeczypospolitej przed 
Konstytucją:

„...Król bez władzy, szlachta nie zjedno­
czona i nie uznająca autorytetu, naród bez 
sztuk, przemysłu, handlu i wolności; nie ma 
porządku wewnątrz i obrony z zewnątrz“. 
Potem ów polityk opisuje zmiany, jakie przy­
niosła Konstytucja, w następujący sposób:

„Widzimy, że anarchia i niewolnictwo 
znikają, tron zostaje wzmocniony dla ochrony 
narodu, bez ograniczenia jego wolności... Dzie­
sięć milionów ludzi otrzymało wolność stop­
niowo. .. Nikt niczego nie stracił, ani nie został 
ograniczony w swych prawach. Wszyscy, 
począwszy od króla, aż do robotnika dziennego, 
poprawili swój los“ (Edmund Burkę, „Appeal 
from the Old to New Whigs“).

Brak zatem tego konfliktu, o którym 
mówi autor poglądu, przytoczonego na wstę­
pie. Pojawia się natomiast jeszcze jeden 
element. Źródłem zarówno siły państwa, jak 
i wolności obywateli jest prawo.

I tak też przedstawiała się rzeczywistość. 
Koniec XVIII wieku wprowadził w ustrój pań­
stwowy element, gwarantujący porządek, wol­
ność i siłę, ten; element, który ostatecznie 
przybrał formę tezy o t.zw. państwie prawa. 
Dzieje się to wszystko na tle praktycznego 
renesansu idei prawa i jednoczesnego nawrotu 
do systemu prawa rzymskiego. Ten harmonij­
ny rozwój prawa i w oparciu o nie instytucji 
państwowych doznaje zamącenia. Już pierwsza 
wojna światowa przyniosła zakłócenia i dege­
nerację w praktyce rządowej, które nie były 
do przyjęcia w stosunkach normalnych .

Idea państwa przeżyła okres, zwłaszcza 
po pierwszej wojnie światowej, który 
można nazwać okresem zwyrodnienia. Rządcy 
zobaczyli w państwie i w wykonywaniu władzy 
cel sam w sobie. Mechanizm jego miał funkcjo­
nować sprawnie i niezawodnie, jak doskonała 
maszyna. I to, co stwarzało harmonię w idei 
państwa, rząd zasad praw przysługujących 
jednostce i wiążących państwo, zostało osła­

Dnia 28 listopada 1941 r. „Rada biskupia“ 
Polikarpa potępiła działalność Aleksego, stwier­
dzając, że „działalność moskalofilska Aleksego 
i przychylnych mu biskupów jest szkodliwa 
dla cerkwi ukraińskiej i stanowi grzech wobec 
narodu ukraińskiego oraz sprzeczność z kano­
nami“. Do potępienia tego przyłączyła się też 
„Rada cerkiewna“ w Równym, a w przeddzień 
drugiego soboru poczajowskiego — dn. 7 grud­
nia, w „Wołyniu“ rówieńskim ukazał się 
artykuł Skrypnika, denuncjujący biskupów 
poczajowskich przed Niemcami.

Pozyskawszy poparcie władz okupacyj­
nych, osiągnął Skrypnik także i pomoc met­
ropolity Autokefalicznej Cerkwi Prawosławnej 
w Generalnym Gubernatorstwie, Dionizego, 
który udzielił pozorów sankcji kanonicznej dla 
Ukraińskiej Cerkwi Autokefalicznej w formie 
błogosławieństwa dla jej „administratora“, 
Polikarpa.

Usiłując przeciwstawić się tej akcji, 
Aleksy jeszcze w listopadzie 1941 r. odwiedził 
biskupa Ilariona Ohienkę, który urażony 
pomijaniem go przez Skrypnika, chętnie obie­
cywał autonomistom pomoc.

Niebawem poparcie okupanta zaczęło 
działać na rzecz autokefalistów. W początkach 
r. 1942 arcybiskup piński Aleksander zgodził

bione. Prawo zamiast być wskaźnikiem dla 
działania maszyny państwowej, stało się tylko 
jeszcze jednym narzędziem, którym posługuje 
się rządca dla osiągnięcia celów, jakie sobie 
państwo wyznaczy. Ta tak zwana w anglo­
saskiej nauce prawa publicznego „engineering 
funcion of law“ zmieniła stosunek państwa 
do prawa i stała się źródłem wykoszlawień, 
których rezultaty widzimy choćby w formie 
t. zw. państwa totalnego. Z tej koncepcji, żeby 
nie być gołosłownym, płyną tego rodzaju 
pomysły, jak wniosek, by administracja pańs­
twowa była wolna od przestrzegania ustaw, 
stąd unikanie w ustroju państwowych efek­
tywnych gwarancji przestrzegania praw przez 
wykoszlawienie ustroju sądownictwa adminis­
tracyjnego, stąd płynie ingerencja władz admi­
nistracyjnych w wymiar sprawiedliwości, stąd 
wreszcie pogarda dla samej normy prawnej, 
uważanie podstawowych przepisów konstytu­
cyjnych za afisz, za przepis ramowy, za hasło, 
którego treść musi być dopiero wypełniania 
ustawą szczegółową. Powstaje teoria o nie­
obowiązywaniu Konstytucji, która doprowadza 
do tego, że nawet w wielu wypadkach odma­
wiają jej stosowania. W praktyce Konstytucja 
nie uchyla postanowień z nią niezgodnych 
nawet w ten sposób, jak ustawa późniejsza 
znosi wcześniejszą. Do tej samej kategorii 
należy wreszcie nadawanie przepisom prawa 
mocy wstecznej, nie szanowanie praw naby­
tych. Regulatorem spraw dotyczących państwa 
i obywateli staje się rozkaz władzy wyko­
nawczej.

Nie ma zdaje się sprzeciwu co do tego, że 
prawo jest źródłem wolności obywateli. Brak 
prawa, względnie prawo odpowiednio sprepa­
rowane, a w razie potrzeby łatwe do pogwał­
cenia, w skutek braku odpowiednich instytucji 
zapewniających jego stosowanie, jest źródłem, 
wedle teorii nowoczesnych rządów ■— siły. 
Jasnym jest, że brak prawa, a raczej jego 
kontroli, ułatwia funkcjonowanie maszyny 
państwowej, pełną egzekutywę zasady wodzo­
stwa, niepowstrzymywanie wykonywania wła­
dzy przez kontrolę czynników społecznych.

To wszystko jednak nie daje w wyniku 
siły. Siła państwa zależy od znacznie bardziej 
skomplikowanego splotu czynników, niż nie- 
ograniczoność władzy i administracji państwo­
wej. Składają się na nią stan gospodarczy 
kraju, przywiązanie ludności do państwa, 
wyposażenie armii, jej liczebność i wyszkolenie 
i t.p. Zdaje się, że żaden z tych czynników 
nie wymaga zniesienia rządu prawa pańs­
twie. Zniesienie rządu prawa daje w wyniku 
zniesienie kontroli działalności organów pańs­
twowych. Stąd też większa możliwość, że ofiara 
społeczeństwa, podatki przez nie płącone, nie 
zostaną obrócone na właściwe cele, żfe zostaną 
zmarnowane i roztrwonione.

Ustawy parlamentu brytyjskiego nałożył^ 
na obywatela Zjednoczonego Królestwa podat­
ki, których rozmiar świadczy o tym, jak dalece 
społeczeństwo angielskie rozumie potrzebę 
poświęceń dla uratowania bytu państwowego. 
Dały rządowi brytyjskich dyspozycję życiem, 
wolnością, mieniem, swobodą słowa i opinii 
obywateli, w stopniu nieznanym w Anglii. 
Źródłem tej siły państwowej jest ustawa, 
która jest jednocześnie gwarantką wolności 
obywatelskiej, że żadne obciążenie nie będzie 
przeprowadzone w innej formie, jak tylko w 
drodze ustawy. W ten sposób zachowano wol­
ność i stworzono siłę. Aby to zrozumieć; trzeba 
rozumieć rolę prawa, właściwy jego stosunek 
do obywatela i do państwa. Trzeba mieć pozy­
tywny do niego stosunek.

się w swej katedrze wyświęcić wespół z Poli­
karpem dwu Ukraińców na biskupów: pro­
boszcza z Myzowa, Nikarona Abramowicza, na 
biskupa czehryriskiego, i proboszcza z Lucka, 
Ihora Rubę, na biskupa humariskiego. Fakt 
posiadania trzech biskupów ukraińskich miał 
być podstawą do legalizacji autokefalii. Na 
czele konsystorza Ukraińskiej Oerkwil Auto- 
kefalnej stanął stary gracz, teoretyk sobor- 
ności, Własowski, który niegdyś jako kierow­
nik konsystorza krzemienieckiego poróżnił się 
z Aleksym. .

W połowie marca 1942 r. zjawił się w 
Łucku uchodzący za „autonomistę“ biskup 
kamieniecki Damaskin i złożył na ręce Poli­
karpa deklarację wierności. Oświadczył on, iż 
podpis jego pod enuncjacjańii biskupów- 
autonomistów znalazł się bez jego wiadomości.

Wreszcie w połowie maja nastąpiło w 
Kijowie wyświęcenie nowych biskupów Ukra­
ińskiej Cerkwi Autokefalicznej. Manuił (Tar­
nawski) został wyświęcony na biskupa biało- 
oerkiewskiego, Mychaił (Choroszyj) — na 
biskupa Elisabetu, Focjusz (Tymoszczuk) — 
na biskupa czernichowskiego, Mśeisław (Ste­
fan Skrypnik) — na biskupa perejasławskiego, 
Stefan (Gajewski) został biskupem bez 
diecezji.

Wyświęcenie Stefana Skrypnika stanowiło 
sensację. Zapewne inicjator autokefalii, który 
od dawna sceptycznie oceniał kwalifikacje 
Polikarpa na głowę autokefalii i od, dawna 
kłopotał się o kandydata na przyszłego pat­
riarchę ukraińskiego — zdecydował się sam 
stanąć na czele tej jedynej dozwolonej przez 
Niemców organizacji, obejmującej Reichskom- 
missariat Ukrainy, i Wyzyskać ją dla celów 
nacjonalistycznych. Mniej prawdopodobna jest 
wersja inna, jakoby skompromitowawszy się 
politycznie chciał sobie w ten sposób zapewnić 
byt i bezkarność na przyszłość.

Powstanie Ukraińskiej Cerkwi Autokefa­
licznej wywołało ostry protest patriarchy 
moskiewskiego Sergiusza. Na protest ten od­
powiedział obelgami Polikarp, a nawet Aleksy 
oburzył się na mieszanie się Moskwy w wew­
nętrzne sprawy ukraińskie.

Niemcy rozjemcami
Zdecydowanie przychylny początkowo sto­

sunek niemieckiego okupanta do Ukraińskiej 
Cerkwi Autokefalicznej uległ ostatnio zmianie.

W Równym na żądanie Reichskommissar- 
iatu Ukrainy odbyła się dn. 4 czerwca 1942 r. 
konferencja w sprawach cerkiewnych. Na 
konferencji tej rzecznik polityczny oddziału 
Reichskommissariatu zakomunikował -zebra­
nym zasady, jakimi kierować się będą władze 
niemieckie w stosunku do istniejących na 
Ukrainie obu cerkwi prawosławnych.

Oświadczył on, że Niemcy nie będą wy­
różniać żadnej z nich. Władze zachowywać się 
będą tak jak w Niemczech, gdzie istnieją 
różne wyznania, które mogą obok siebie pra­
cować. Jest rzeczą możliwą, że między obu 
cerkwiami nastąpi porozumienie, w co jednak 
władze nie mieszają się. Zajmą stanowisko 
obserwatora, przyglądającego się dalszemu 
rozwojowi sprawy. Sami wierni mogą decy­
dować, do której cerkwi chcą należeć. Być 
może, że później władze wypowiedzą się w tej 
sprawie, obecnie jedynym ich celem jest jej 
pokojowy przebieg. Co do praktycznego roz­
wiązania przynależności do jednej z dwóch 
istniejących organizacji cerkiewnych, to decy­
dującym jest głos i wola wiernych w para­
fiach, bo granic między cerkwiami nie ma. 
Arcybiskup na żądanie wiernych może przys­
łać nowego duchownego tam, gdzie jest już 
jeden duchowny, i obaj mogą wykonywać swe 
czynności. Pozostanie ten, którego • uznają 
parafianie. W wypadku wątpliwości i skarg 
woię parafian stwierdza okręgowy komisarz 
przy użyciu aparatu administracyjnego. W ra­
zie niezadowolenia z jego decyzji można ape­
lować do Reichskommissariatu Ukrainy. Niem­
cy dopilnują, by w czasopismach i różnych 
publikacjach, okólnikach duchowieństwa i t. p. 
obie strony zaprzestały polemiki, wzajemnych 
inwektyw, aby zostały zlikwidowane wśród 
ludności wszelkie niepokoje, wywołane walką 
religijną. Władze niemieckie nie mieszają się 
w to, kto z duchowieństwa któremu arcybis­
kupowi podlega, ale są przeciwne bezpodstaw­
nemu zwalnianiu stanowisk tak przez jedną, 
jak i przez drugą stronę.

Co do ziemi cerkiewnej — zakomunikował 
następnie naczelnik politycznego oddziału 
Reichskommissariatu Ukrainy — to przydział 
jej w myśl praw niemieckich może otrzymać 
tylko ten, kto na niej pracuje. Duchowieństwo 
nie może nakładać podatków na ludność, bo 
jest to prerogatywa, przysługująca wyłącznie 
Reichskommissariatowi. Duchowieństwo ma je­
dynie prawo pobierania dobrowolnych opłat za 
usługi. Ustalenie wysokości tych opłat zależy 
wyłącznie od wiernych.

Duchowni nie mogą wykładać religii 
w szkołach, lecz tylko w cerkwiach. Prawo 
wykładania religii w szkołach przysługuje 
wyłącznie nauczycielom świeckim', przy czym 
prawosławnych mogą religii uczyć tylko pra­
wosławni. Władza nic nie ma przeciwko orga­
nizowaniu i prowadzeniu seminariów zarówno 
przez jedną, jak i przez drugą stronę.

Tak więc oficjalnie Niemcy ogłosili swoje 
desinteressement wobec sporu obu cerkwi na 
Ukrainie. Po cichu jednak musieli usilnie pra­
cować nad doprowadzeniem do ich pojednania. 
Zabiegi te zostały w końcu uwieńczone powo­
dzeniem. Radiostacja ukraińska w Berlinie 
podała wiadomość o połączeniu się dn. 8 paź­
dziernika 1942 r. obu kościołów prawosławnych 
Reichskommissariatu, autokefalicznego i auto­
nomicznego.
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WIOSENNA ORKA W PUSTYNI
ii

Baghdad-North leży już na skraju przy­
gnębiającego, przytłaczającego do spalonej 
skorupy ziemi, gnijącego, rozkładanego upal­
nym słońcem powietrza. Słońce, lekka depresja 
Tygrysu, wielka ilość wschodnimi woniami 
zaprawionych wyziewów — tworzą nieprzewie- 
trzaną, przegrzaną „dolinę bez wyjścia“. Ist­
nieje tylko ucieczka z miasta w przylegle dziel­
nice, słodkie pomarańczowym kwiatem, bogato 
obsypane ciepłym pąsem róż, świeże i wilgotne 
wiosennym, pastelowym listowiem drzew.

Pociąg z trudem odrywa się od gęstej, 
smolastej „plamy gazowej“ z tysiąca i jednej 
nocy. Posuwa się wśród dzielnicy willowej, 
która kotarą zaprószonych, brudnych lasków 
palmowych, nieodłącznym rekwizytem wschod­
nim, oddzieliła się od drugiego miasta. To 
miasto żyje w niskich, matami krytych gli­
niankach. Przycupnięte, gęsto stoją obok 
siebie, podobne do wywróconych, przepołowio­
nych walców. Zlewają się jednak szarością 
gliny z terenem. To szlam tamtego miasta, 
chronionego palisadą palm, to jego przedmieś­
cie wszędzie jednakie swoją nędzą i beznadziej­
nością. Żyje z kopania gliny dla cegielń, które 
dostarczają materiału do poszerzenia tamtego. 
To gliniane przedmieście barwią jedynie prze­
suwające się w wąskich metrowych uliczkach- 
ściekach czarne stroje kobiet arabskich. Tę 
czerń, tę szarosć gliny ożywiają tu i ówdzie 
błyszczące na nogach srebrne obrączki. Nędza 
pieczętowana lepszym pochodzeniem, wyższoś­
cią szczepową.

Polityka w pociągu
Pociąg kieruje się ku północy. Każda go­

dzina jazdy zbliża nas do wiosny zielonej, 
mokrej, soczystej, falującej łanami kwitnącego 
zboża, radosnej chłodnym zapachem. Równie 
tęskni jadący ze mną Anglik, od 1926 r. prze­
mierzający te tereny na przestrzeni: Zatoka 
Perska, Kirkuk, Mossul, aż po ujścia ruro­
ciągów naftowych na morzu Śródziemnym.
Z równą radością i ścisłością -mówi o nowych 
metodach wydobywania ropy, podnoszeniu jej 
wydajności, jak o literaturze czy muzyce. Czy­
tał w oryginale „Wallensteina“ Schillera i cy­
tuje z pamięci „Fausta“, Baudełaira zalicza do 
prekursorów symbolistów i zwalcza pogląd o 
przynależności jego do parnasistów. Nie wie­
rzy w dobrych Niemców, ani w czerwoną 
demokrację. Mówi o dwóch kapitalnych błę­
dach Hitlera, które są dowodem szczęścia, 
sprzyjającego Wielkiej Brytanii i jej sprzy­
mierzeńcom, dowodzącego wyjątkowej opieki 
boskiej. Błędy te znamy: pierwszym było ude­
rzenie na Polskę wę wrześniu, co pozwoliło 
otrząsnąć się demokracjom zachodu z mona- 
chijsko-chamberlainowskieh czadów, drugim 
było uderzenie po Francji na Rosję. Tym 
razem uda się jeszcze naprawić naiwność po- 
wersalską. Ale to ostatni raz. .

Hitler i jego towarzysze nie są odosob­
nioną grupą, czy kliką, prowadzącą kraj do 
zguby. Stanowią emanację najlepszej myśli 
niemieckiej, przewijającej się od czasu jedno­
czenia krajów Rzeszy pod egidą junkrów prus­
kich. Polityka Bismarcka, Wilhelma dążyła do 
tych samych celów. Zresztą nie tylko polityka. 
Problem mocy Nietzschego szuka uzasadnienia 
dla pięści, dla gnębienia małych, słabszych, 
jako konieczności rozwojowej. Filozofia nie­
miecka, nawet wagnerowska muzyka, tworzyły 
hitleryzm, idący nurtem imperialistycznej po­
lityki niemieckiej w takt tupotu sołdackich 
butów pruskiego drylu. Nauka niemiecka była 
i jest na usługach tych samych sił. Kto właś­
ciwie stworzył geopolitykę — teoretyczny pod­
kład „Lebensraumu“? I dlatego dobrych Niem­
ców nie ma. Mogą być po bardzo długim okre­
sie wychowawczym, który zdoła przekształcić, 
uduchowić, uspołecznić w znaczeniu między­
narodowym przyszłe pokolenia niemieckie. Za­
danie niezmiernie trudne, dyktowane obroną 
bytu pozostałych narodów-

Rozmowa przechodzi na zaognienie polsko- 
sowieckie, na wykrycie grobów zastrzelonych 
jeńców polskich pod Smoleńskiem. Koła pocią­
gu złowrogo stukoczą stukotem odmierzonych 
salw. Anglik beznamiętnie analizuje, pyta 
o szczegóły, czy przed tym jeszcze ta sprawa 
była przez Sowiety wyjaśniana. Zbieram z 
pamięci interwencje liczne, ’ odpowiedzi, roz­
mowę telefoniczną Stalina z NKWD w czasie 
pobytu na Kremlu gen Sikorskiego: „Poszu­
kamy, sprawdzimy“... Widocznie szczęście ko­
mu innemu bardziej sprzyjało — dodaje. 
Zapada milczenie.

—- Będąc w Palestynie, widziałem polskie 
dzieci, przybyłe z Rosji. Czy to są wszystkie, 
które na tamtejszych terenach się znalazły?

Nie, i znowu: dlaczego nie ? Bo jest wojna 
i są trudności komunikacyjne. Dzieci stanowią 
wielki kapitał. Istotnie — największy skarb. 
I nic nie można zrobić? Do tej chwili nic.

— A wszystko dlatego, że jesteście na 
przeciągu dwóch sił jednakich, sobie bliskich. 
Jesteście tam kulturą i Zachodem. Dlatego 
zawsze kultura Zachodu będzie z wami. Może 
nie ta wygodna i naiwna, wierząca w łaska­
wość i dobrotliwość molochów, wierząca, że 
kanał La Manche jeszcze raz uchroni Wielką 
Brytanię od grożącej zagłady. Jesteśmy z wami 
i będziemy z wami. Niebezpieczeństwo jest 
wspólne i to doskonale rozumie niejeden. Prę­
dzej czy później zrozumieją to inni. I kultura 
zagrożona zagładą podyktuje politykę.

Mój rozmówca, wysoki, szczupły, aczkol­
wiek nie palił fajki i nie znosił dymu, był 
Anglikiem, był przedstawicielem opinii Imper­
ium Brytyjskiego.

Pod znakiem żubra
Zielony gaj krzewów i drzew oznaczał 

kres dwunastogodzinnej podróży. Na horyzon­
cie mgliły się niską fałdą góry, a wokół morze 
zieleniejącej pustyni.

Wśród tej zieleni i obok zabłoconych tłustą 
gliną obozów odbywa się rezurekcja rankiem 
25 kwietnia 1943 r. Inna od poprzednich. 
Mundury, sprzęt — tylko troska wciąż ta sa­
ma, tym samym refrenem grająca.

Teren jest znakiem żubra chroniony — 
Kresowej Dywizji. Kiedyś ten sam żubr nadał 
nazwę grupie .wileńskich konserwatystów. 
Tutaj jest oznaką największego postępu, roz­
machu, młodzieńczego ruchu. Noszą go na 
rękawie młodzi, opaleni żołnierze, sprawną 
ręką kierujący licznymi wszelkiego rodzaju 
pojazdami mechahicznymi znaczonymi na żół­
tej tarczy też czarnym żubrem.

Po prawej i lewej stronie szosy ciągną się 
setki namiotów, bielą płócien wtulonych w zie­
leń wiosennej, pustynnej runi. Drzemią świą­
tecznie pod pokrowcami równo stojące w sze­
regach, dziwnie ciche na nieruchomych, sta­
lowych gąsienicach bojowe wozy piechoty — 
carriersy. Nieco dalej srożą się najeżone, 
smukłe i zgrabne działka przeciwpancerne, 
których celność niesie zagładę każdemu lżej­
szemu czołgowi, a unieruchomienie cięższym. 
Oddaliła się nieco dalej artyleria ze swoimi 
twardymi w rysunku, mocnymi, zwartymi w 
sobie działami, spoczywającymi na lekkich 
oponach. Rozwarły nad nimi swe skrzydła 
ciągniki. Te działa dały zwycięstwo pod) El 
Alamein, dały w Tunisie. Tuż przy szosie przy­
siadła rzędami namiocików, z wystrzelającymi 
ku niebu chciwie rozczapierzonymi antenami 
swych radiostacyj łączność. Pośród regular­
nych czworoboków, tyczonych szosami jedno­
kierunkowymi, pośród tych płócien, wznosi się 
gliniany, nieznaczny budyneczek. Ze słomianki 
plecione drzwi osłaniają wnętrze małej izdebki, 
starannie kocami obitej. W rogu stoi dziwna 
aparatura z tablicą rozdzielczą, z kolorowymi 
światełkami zielonym, czerwonym, żółtym. Obok 
stoi mikrofon, inny wisi na ścianie. Oto chluba 
baonu łączności Dywizji Kresowej, chluba 
wojska naszego, pod każdym względem unowo­
cześnionego. To jest właśnie radiostacja nada­
jąca przez olbrzymie megafony, słyszalna w 
zasięgu licznych kilometrów, w dalsze, odleg­
lejsze strony dojeżdżająca z urządzeniem, 
zainstalowanym na samochodzie. Działa rano, 
w południe i wieczór. Spożywającym śniadanie 
kólegom-żołnierzom nadaje nowiny, przejęte 
z radia w nocy, nadaje skoczną muzykę, niesie 
uśmiech, humor. W południe omawia wypadki 
polityczne, tłumaczy, uspokaja, niesie otuchę. 
Dziś w pierwsze święto nadaje barwne słucho­
wisko „Święcone w Polsce“. Są przyśpiewki 
góralskie, są świetne rozmówki gwarą lwow­
ską, jest i piosenka mazurska.

Święcone zdrowych i chorych
W świetlicy długiej i czystej, z pomysło­

wymi, białymi kolumienkami, powstałymi 
przez okrycie białym płótnem drążków pod­
trzymujących namioty, pod orłem srebrnym, 
portretem Prezydenta, Naczelnego Wodza 
i Dowódcy Armii Polskiej na Wschodzie, w 
uroczystym nastroju zasiedli z dowódcą od­
działu do święconego delegaci wszystkich pod­
oddziałów. Przesuwa się talerzyk z jajkiem. 
Dowódca z każdym się dzieli, każdemu składa 
życzenia. Menażki żołnierskie dzisiaj zawierają 
niebylejakie smakołyki. I barszcz się znalazł, 
i granaty są duże, ciasto z rodzynkami, 
kompot.

W jednym z plutonów szef, starszy sier­
żant, szpakowaty, mówi do swoich krótko: 
„Życzę wam, byśmy najszybciej mogli się połą­
czyć z naszymi. Ofiary tych, którzy padłi, nie 
pójdą na marne. Wykonujmy tylko dokładnie, 
ścisłe, po żołniersku nasz obowiązek“. Wśród 
zebranych jest kilku z Wileńszczyzny, jest Ka­
mień Koszyrski, są lwowianie, dzielnie ktoś 
reprezentuje Poznań, Kraków. Płyną rozmowy 
ciągle nawracając, ciągle się tocząc wokół 
tego samego tematu: Smoleńska. Ten miał 
tam brata, tamten kolegę z tej samej 
miejscowości. Troska tych rozsiadła się 

, wśród innych czarną chmurą bólu, żalu, 
smutku. Ktoś wzniósł toast: za pomyślność 
wykonania żołnierskich obowiązków! Inny 
pyta: „Kiedy pójdziemy, kiedy wejdziemy 
do akcji?“ Sąsiad ucisza gwar głosów, niech 
wszyscy słyszą odpowiedź. Nachylają się gło­
wy, płowe, ciemne czupryny nieruchomieją, 
oczy zimne i spokojne czekają. Trzeba jeszcze 
czekać, trzeba być całkiem gotowym, by potem 
uderzyć tym silniej, tym lepiej pokazać siłę 
i wolę.

W świąteczne popołudnie ożywia się szpi­
talny obóz. Z pośród rdzawych namiotów, 
wyprostowanych rzędów wysuwają się chorzy, 
którzy przeszli malarię. Gromadzą się na 
obszernym trawniku bladzi przebytym cier­
pieniem. Zatrzymał się tu samochód z głoś­
nikiem, wmontowanym na dachu.

Poprzez tajemną siłę megafonów z małe­
go, improwizowanego studio wyczarowują 
koledzy zdrowi dla swoich kolegów chorych 
radość, przerywają szarą codzienność szpital­
nego życia. Obok z zainteresowaniem przysłu­
chują się oficerowie hinduscy — lekarze, któ­
rych wspaniałe czarne brody predestynują 
każdego na „posiadacza wiedzy tajemnej“.. I tę 
wiedzę tropikalnych chorób chętnie udzielają 
swoim białym polskim sprzymierzeńcom, 
u* których chętnie goszczą, których języka 
chętnie się uczą.

W drugi dzień świąteczny, spędzany w 
irackiej pustyni, wiosną pachnącej, przyszła 
niepewna jeszcze wiadomość o zerwaniu sto­
sunków polsko-sowieckich. Wydobyła z dna 
serca troskę o najbliższych, utwierdziła w nie­
ufności, którą tak starannie leczyć było trzeba.
I tyle cierpienia,, tyle łez, tyle bólu już zdołano 
zapomnieć, ukryć, darować dla wspólnej 
sprawy wygrania wojny z Niemcami. I śmierć 
żony i zaginięcie dzieci, .śmierć brata na Ko- 
łymie i staruszki matki w Kazachstanie. Ten 
cały ogromny ból ludzki, który narastać mu- 
siał każdą zsyłką, każdą śmiercią najbliższych, 
każdą nową krzywdą, niezrozumiałą dla tego, 
kto ich nie widział na własne oczy, kto nie 
słyszał na własne uszy, kto nie odczuł na 
własnym sponiewieranym ciele. Wybaczono, 
zapomniano, bo tego wymagała wspólna spra­
wa. A jednak okazali się tego niegodni, wyko­
rzystali pierwszą okazję, by pokazać jakimi 
byli, że to było przejściowe, było chwilowe, 
było nieważne. I wtedy tamto znowu wyrasta 
groźne tiurmami, nieobliczalną nędzą, cierpie­
niem. Ale myśmy wszystko zrobili; myśmy 
światu udowodnili, że największą krzywdę za­
pomnieć możemy. Chyba o tym wszyscy wie­
dzą, tak jak my wiemy. Teraz czekać będziemy 
na sprawiedliwość, której obronić potrafimy 
i obronimy. Snują się dalej myśli żołnierskich 
serc, snują się w ślad za oczyma, błądzącymi 
po mieście namiotów, po ostrych liniach car- 
riersów, stalowych lufach dział, zgrabnych 
zjadliwych cekaemach, skrzętnie codziennie 
opatrywanych, zawsze gotowych.

I idą dnie powszednie, każdy radosny 
innym wydarzeniem, dla żołnierza tak 
ważnym. Nowy sprzęt nadchodzi, budzi 
zaciekawienie nachylające się nad pakami 
i skrzyniami przez dalekie morza płynącymi, 
zawierającymi to wszystko co nauka 
i technika nowego wymyśleó zdołała. 
Grube z pracy ręce pieczołowicie ustawiają, 
montują, próbują. I' kiedy próba wychodzi 
składnie, kiedy pada pierwszy strzał z nowego 
działa, kiedy odzywa się szczękliwie pierwsza 
seria z piostoletu automatycznego, kiedy nowy 
nadajnik amerykański, szczyt precyzji i nowo­
czesności, zaczyna gwizdać i pracować — ra­
dośniej śmieją się oczy żołnierskie, energicz­
niej pracują mięśnie i głowa.

Kwiaty, bociany i śnieg
Samochód pnie się lekko po wężownicy 

asfaltu, rzuconego pośród żywej zieleni urwisk. 
W tyle pozostają wielkie cysterny, pozostaje 
miasto rozrzucone bezładnie z wykrzyknikami 
ostrych meczetów, pozostają bielące się, pla­
miste obozowiska. I nagle nowa kraina cza- 
rownej baśni. Morze zieleni mieniące się barw­
nymi ciepłymi kolorami, obrzeżone w dali 
stromą ścianą ostrą w zarysie skalnym — 
śniegu. T<f góry na granicy Persji, niknące 
masywem na granicy syryjsko-tureckiej. Śnieg 
w tym słońcu, w tym upale, w tym nagrzanym 
powietrzu lśni, skrzy się fioletem, tęczą odcieni 
niknących tam na północy w szkarłacie tonu 
żywego, gorącego wprost. Tę czerwień na 
wschodzie często widać w barwnych makatach 
czy nakryciach, najczęściej we frendzlach 
używanych przez ujeżdżaczy ’ spokojnych 
osiołków.

Asfalt spokojne wije się pośród upraw­
nych zbożem pól. Fala kłosów srebrnych 
kołysze się, ugina dostojnie pod podmuchem 
idącym chłodem spośród tej skalnej ściany. 
Droga nabiera ostrego profilu, spada stromo 
w przelewy wiosennych przepustów w paro­
wach lśniących potokami. Zieleń pól nabiera 
wszelkich odcieni od bladej, źółto-seledynowej 
pasteli, po zimną, silną tonację śniedzi, osa­
dzającej się w upalne południa u pustynnych 
wybrzeży Cyrenajki. Gdy mrużysz oczy, widok

Uniwersytety kształcą amerykańskich oficerów
Stany Zjednoczone w oryginalny sposób roz­

wiązały zagadnienie wykształcenia kadr oficer­
skich dla tworzącej się olbrzymiej armii amery­
kańskiej. W kwietniu b. ■ ar. poddano specjalnym 
egzaminom 400.000 młodych Amerykanów w wieku 
lat od 17 do 21, podlegających obowiązkowi służby 
wojskowej. Egzaminy miały na celu nie tyle 
sprawdzenie wiadomości egzaminowanych, ile ich 
poziomu inteligencji. Kandydaci, którzy mają być 
oficerami armii lądowej, zostali najpierw posłani 
na 13-tygodniowe ćwiczenia wojskowe, poczem 
zostaną skierowani do kolegiów uniwersyteckich 
gdzie przejdą specjalne kuirsa, trwające — zależnie 
od specjalności — od ośmiu miesięcy do czterech lat, 
Kandydaci na oficerów marynarki zostali zaraz 
po egzaminach skierowani do kolegiów uniwer­
syteckich. Władze wojskowe zawarły już odpo­
wiednie umowy z dwunastoma uniwersytetami

i mają zawrzeć takich umów więcej. Studenci, 
kandydaci na oficerów, będą już w uniwersytecie 
umundurowani i będą mieli specjalne ćwiczenia 
wojskowe, główny nacisk położony bidzie jednak 
na kursy o charakterze uniwersyteckim.

Program tych kursów został wypracowany 
przez władze wojskowe w porozumieniu z kołami 
uniwersyteckimi. Jest on ramowy i zawiera tylko 
ogólne wytyczne. W ich ramach poszczególne uni­
wersytety mają sporo swobody w wypracowaniu 
szczegółowych programów. Jak stwierdza H. W. 
Dodds, rektor uniwersytetu w Princetown, pro­
gram ten jest na poziomie wyższym od przecięt­
nego poziomu kolegiów amerykańskich. Specjalny 
nacisk położono w nim na naukę języków euro­
pejskich w przewidywaniu roli, jaką wojska ame­
rykańskie odegrają w walkach na kontynencie 
Europy.

jest dziwnie bliski, dziwnie nasz na tym. gór­
skim, pustynnym, irackim podgórzu. Drzewa 
są zielone, nie zrudziałe. To morwy. I na tych 
drzewach ogromne gniazda układają sobie 
bociany, nasze bociany. Te, które widocznie 
nie wracają na lato do nas, bo tam inni' są 
gospodarzami.

Erbile — Mossul
Miejscami przytulne, gładkie, miękkie 

wzgórza tworzą ogromne, kolorowe łąki. Jedne 
stoki płoną jaskrem złotym, inne krwawią 
czerwienią maków czy bielą przymgloną pyłem 
małych stokrotek. Barwne chusty złote, czer­
wone, białe lśnią w słońcu, tryskają bogact­
wem, bujnością traw, które zachwycały kawal­
kadę Lawrance’a, gdy w lutym 1917 roku 
ujrzała w wiośnianej szacie pustynię arabską, 
tak jak ulgę i zachwyt siłą kontrastu niosła 
reszcie legionów Antoniusza, wkraczającym do 
Armenii, ściganym przez Partów.

W połowie drogi wyrasta zapora, kasztel 
ze stromymi murami z wysokiego kopca- na 
kształt średniowiecznego zamku. Wzrok da­
remnie szuka zwodzonych mostów. Dawne 
wykusze, strzelnice markują okna. Tę stromą 
ścianę wrośniętą w wzgórze tworzą mury 
starych domostw. To jedno z najstarszych 
miast Iraku — Erbile.

Samochód z trudem przebija się przez 
natłoczone ulice i wjeżdża w teren wyższy 
x bliższy skalnej, śnieżnej ściany. Ludność jest 
roślejsza, twardsza, o mocnym spojrzeniu. Po­
suwające się ścieżkami obok drogi kawalkady 
ośle są barwne bogatymi strojami kobiecymi 
i charakterystyczne tym, że kobiety jeżdżą na 
osiołkach, a mężczyźni idą opodal. Jest tu już 
Rdelu Kurdów, względnie mieszańców, jest 
wielu Assyryjczyków i Chaldejczyków chrześ­
cijańskiego wyznania. Kraj jest urodzajny, 
przestrzeni wiele niezamieszkałej. Samochód 
spływa z fałd zieleniejących wzgórz w ob­
szerną dolinę z wartko płynącą rz'ką.

I oto Mossul. Słynny Mossul, ulubiony 
temat rozważań wszystkich artykułów dzien­
nikarskich przed wojną, jako pępek naftowy 
świata, ulubiony temat wojen, dyktator cen, 
kość niezgody rozmaitych kapitałów od ame­
rykańskich począwszy a na francuskich skoń­
czywszy. Przysiadł się nad rzeką, przyłożył 
do wzgórzy ciągnących się stąd aż tam, pod 
tę skalną ścianę. Ale samego skarbu nie widać. 
Ropę tutaj dobywa się bez tych nieodzownych 
akcesorii, które przywykliśmy wiązać z każ­
dym zagłębiem naftowym. Wież wiertniczych— 
tak charakterystycznych dla Drohobycza, czy 
zagłębia rumuńskiego — nie wiadć.

Pogotowie marszowe do Polski zarządzone!
W tych okolicach rozłożyła się miastem 

namiotów Dywizja Karpacka. Pośród zielonych 
polnych dróg jadą jej bataliony ciągle ćwi­
czące, ciągle szkolone. Jadą carriersy. Staram 
się je liczyć,- gubię się. Z chrzęstem złowrogim 
suną stalowe, mocne, zgrabne długim, nie­
przerwanym sznurem. W Tobruku w Samo­
dzielnej Brygadzie Strzelców Karpackich było 
tych carriersów trzy plutony. Chłopcy wycią­
gali z lamusa starego żelaziwa, z „worksho- 
pów“ nad portem jakieś lekkie czołgi włoskie, 
naprawiali je, dmuchali w motory zaoliwione 
i przepalone, czyścili. Może o jeden wóz bojowy 
będzie więcej. Jaki to był triumf, kiedy drogą 
na Bardię udała się próbna jazda, motor nie 
nawalił więcej jak trzy razy. Nasze zamiło­
wanie do mechaniki cuda działało. Kupę sta­
rych gruzów zamieniało w sprzęt użyteczny, 
motoryzowało Brygadę. A potem poszły na 
Gazalę te nasze carriersy, poszły prowadzone 
sprawną, pewną ręką Nowobilskich, Staszew­
skich, Turskich, Dudzińskich. Nie wszystkie 
i nie wszyscy wrócili. Padli śmiercią bohater­
ską. Leżą na cmentarzu tobruckim. Żywi za­
mienili swoje stalowe wozy na samoloty 
i gdzieś pod niebem Anglii odbywają szkolne 
loty. Ale z tego posiewu rosną na irackiej 
pustyni długie szeregi bojowych wozów pie­
choty, zawsze groźnych dla nieprzyjaciela, 
jeżeli atakują z polskimi obsadami.

Dawna maleńka Brygada, w której wszys­
cy się ze sobą znali doskonale, dziś tworzy 
potężną jednostkę bojową, doskonale wyszko­
loną, bitną i czekającą. Wsiąkło w nią wielu 
przybyłych z Rosji, nabrało karpackiego ani­
muszu, rozmachu, temperamentu. Jedyna chy­
ba to jednostka, która tyle reorganizacyj 
przeszła, tyle broni poznała, tyle zadań miała 
do wykonania. Syria, Palestyna, Egipt, Cyre- 

‘najka, pustynia iracka, gdzie dalej ?
Wiosną 1941 roku nad jeziorem pod Alek­

sandrią, w kinie przyjmowano do Brygady 
nowoprzybyłych, szukano starannie kierow­
ców. Był wielki problem: miała powstać 
Transportówka o kilkudziesięciu wozach. Dziś 
ona sama liczy nierównie więcej pojazdów 
motorowych. I to wszystko przeszkolono, kie­
rowców wyuczono, zaprawiono. Szkolą się 
specjaliści od broni, od motoru, od radia.

Żołnierz polski w zaścianku irackiej pus­
tyni ciężko pracuje. Przy dziale, przy motorze, 
przy czołgu, przy carriersie, przy celowniku 
cekaemu, czy przy słuchawkach radionadajni- 
ków — szkoli, gotuje się, czeka. Zdała od 
wielkiej polityki świata, zdała od misternych 
gier dyplomatycznych w upalne dnie, chłodzo­
ne nocną wilgocią, odżywa po Rosji, chciwie 
słucha instruktorów, uczy się łapczywie.

Wieczorami, rosy pełnymi, płyną opowieści 
proste, żołnierskie, często wesołe, o tym jak 
biliśmy nieprzyjaciela. Młode serca gorączkowo 
się wsłuchują w tętno walki, chciwie wypytują, 
notując w pamięci, śniąc. Pogotowie marszowe 
w drogę powrotną do Polski już zarządzono!
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ZYGMUNT KOTOWICZ

PRASA PODZIEMNA W POLSCE KRWAWA OFIARA U SAMARYTAN
Dziennikarze polscy, którzy pracują w 

Kraju w prasie podziemnej, stoję na najcięż­
szych posterunkach. Codzień narażając życie, 
składają, oni dowody, że dziennikarz potrafi 
być takim samym bohaterem, jak i żołnierz 

v walczący na froncie. Nawet większym. Więk­
szym nawet aniżeli żołnierz-spadochroniarz. 
Nie mają on,i w swej walce żadnych możliwości 
odwrotu^ a klęska nie daje szans przetrwania 
do końca wojny, chociażby w tak nieprzy- 
jemnej roli, jaką jest rola jeńca wojennego, 
w tym wypadku — więźnia politycznego. 
Schwytany dziennikarz z prasy podziemnej 
nie jest skazywany przez sąd niemiecki na 
więzienie, jest poprostu mordowany przez Ges­
tapo. Jeżeli śmierć nie następuje odrazu, w 
redakcji czy drukarni, i gestapowcom uda się 
dziennikarza tego schwytać żywcem, to po 
to tylko, aby przed rozstrzelaniem poddać go 
najwymyślniejszym torturom. Dziennikarz 
prasy podziemnej ginie bezimiennie. Nie mówią 
o nim rozkazy dzienne, nie jest on dekorowany 
Krzyżem Walecznych przed frontem kompanii
honorowej.

♦
Niemieckie władze okupacyjne zaczęły 

swą akcję natychmiast od prób odcięcia spo­
łeczeństwa polskiego od prawdziwej informacji 
o tym wszystkim, co się dzieje poza Polską, 
a nawet i w Polsce. Prasa polska została zam­
knięta. Jedynym dziennikiem wydawanym 
przez Niemców w Warszawie po polsku, jest 
„Nowy Kurier Warszawski“. Poza tym wycho­
dzi na terenie okupowanej Polski jedynie 
prasa w języku niemieckim, czytana tylko 
przez Niemców. „Nowy Kurier Warszawski“ 
jest bojkotowany przez społeczeństwo polskie. 
Polak, który odważyłby się wziąć do ręki ten 
dziennik, nazywany w języku potocznym 
„gadzinówką“, spotkałby się z pogardą rodzi­
ny, przyjaciół, znajomych i sąsiadów. Jedno­
cześnie Gestapo przystąpiło do wyłapywania 
polskich dziennikarzy i zsyłania ich do obo­
zów koncentracyjnych.

Jednak pana Goebbelsa spotkało niepo­
wodzenie. Niemal że nazajutrz po zamknięciu 
prasy polskiej ukazały się polskie pisma nie­
legalne. I od tego czasu już stale (wychodzi 
podziemna prasa polska, aczkolwiek panowie 
Goebbels i Himmler na głowie stają w swych 
wysiłkach zdławienia tego naprawdę wolnego 
głosu Narodu Polskiego.

*
Przyszły historyk, opisujący dzieje prasy 

podziemnej w Europie, będzie musiał oddać 
hołd nadludzkiemu wysiłkowi dziennikarzy 
polskich pod okupacją niemiecką. Bo aby 
dokonać tego, czego dokonano w Polsce, nie 
wystarcza tylko talent i rutyna dziennikarska, 
ale potrzebne są w równej mierze: umiejętność 
przewidywania, wynalazczość i spryt, połączo­
ne z wielką odwagą i poświęceniem, z przy­
tomnością umysłu i zimną krwią. A wszystko 
to jest uduchowione wielką miłością wolności 
i własnej Ojczyzny. Dlatego też dziennikarz 
w Polsce stał się nie tylko uosobieniem obo­
wiązkowości, ale i bezkompromisowości w wal­
ce z wrogiem.

*
Dziennikarze polscy przewidzieli, iż w 

obecnej totalnej wojnie pan Goebbels, który 
zgleichszaltował własną prasę niemiecką, tym 
bardziej nie pozwoli na istnienie prasy pol­
skiej, któraby chociaż najskromniej odzwier­
ciedlała dążenia narodowe Polaków. To też 
w momencie, gdy z pod prasy wyszedł ostatni 
numer ostatniego legalnego dziennika polskie­
go, do dyspozycji ukrywających się dzienni­
karzy polskich były zawczasu schowane małe 
drukarnie, kasety z czcionkami, papier i farba 
drukarska. Dziennikarze, zaszywszy się pod 
przybranymi nazwiskami na podstawie fałszy­
wych dokumentów, lub ukrywając się po 
strychach i piwnicach, czy innych zakamar­
kach, podjęli swoją niebezpieczną pracę. Na 
terenie całej okupowanej Polski ukazały się 
liczne pisma, które czytelnik polski znajdował 
w kinach, w wagonach kolejowych, na war­
sztatach fabrycznych, na biurkach w urzędach, 
a nawet w publicznych ubikacjach. Wszędzie. 
Kto nie dostał pisma do ręki, o jego treści 
dowiadywał się od kogoś z rodziny, od przy­
jaciela, często bardzo od nieznajomego prze­
chodnia.

„Gen. Sikorski tworzy rząd w Paryżu“.
„Organizuje się nowa Armia Polska“.
„Polscy piloci bombardują Niemcy“.
,,Brygada Podhalańska wróciła do zdoby­

tego Narviku“. I
„Niemiecki pancernik Bismarck został 

wytropiony przez polskie kontr torpedowce“.
„Brygada Karpacka broni Tobruku“
„W Rosji powstaje nowa Armia Polska“.
Oto wiadomości, przynoszone szybko 

przez podziemną prasę polską, wiadomości, 
które w lot rozchodziły się wśród społeczeń­
stwa polskiego. A jednocześnie prasa podziem­
na ostrzegała Niemców:

„Nie szukajcie polskićgo Quislinga, bo 
nie znajdziecie! Żaden Polak nie zostanie 
zdrajcą“.

„Każda zbrodnia niemiecka jest rejestro­
wana. Pamiętajcie, iż dzień odwetu nadejdzie 
i zemsta nasza będzie straszna“.

. *
Gestapo podjęło nieubłaganą walkę z pod­

ziemną prasą polską. Aresztowano każdego 
podejrzanego, wymyślnym torturom poddawa­
no nawet kobiety i dzieci, lecz wszystkie nie­
mieckie wysiłki nie dawały upragnionych przez 
Goebbelsa rezultatów. Bo oto starym zawo­

dowym dziennikarzom szła w sukurs rzesza 
bezimienna ludzi, których w warunkach nor­
malnych nazwalibyśmy adeptami zawodu 
dziennikarskiego. Ale w tych warunkach 
młodzi dziennikarze często musieli przystępo­
wać odrazu do pracy samodzielnej, pozbawieni 
nauki i kierownictwa starszych, rutynowanych 
kolegów.

Pod łóżkami, na strychach, w jamach 
wykopanych na podwórkach siedzieli młodzi 
chłopcy, słuchający komunikatów radiowych 
z Londynu. Nocami usłyszane wiadomości są 
przepisywane na maszynach, powielane na 
powielaczach. W dzień mali chłopcy i dziew­
częta kolportują je wśród ludności. Kraj 
zalewa powódź nielegalnych pism, wydawa­
nych częstokroć z własnej inicjatywy przez 
osoby nie związane z nikim organizacyjnie, 
a których głównym celem jest informowanie 
narodu. Kto tylko miał radioodbiornik, ma­
szynę do pisania, powielacz, już drukował na 
skrawkach papieru wiadomości, już wzywał 
do walki z okupantami.

Gestapo szaleje. Konfiskuje wszystkie 
znajdujące się w prywatnym posiadaniu ra­
dioodbiorniki, powielacze, maszyny do pisania. 
Nic nie pomaga. Z biur giną maszyny, z ma­
gazynów niemieckich znika w tajemniczy 
sposób papier, domorośli technicy konstruują 
nowe radioodbiorniki. Prasa podziemna nadal 
wychodzi. *

Niżej przytoczony przykład, zaczerpnięty 
z opowiadania jednego z dziennikarzy, jakie 
ukazało się na łamach jednego z pism niele­
galnych, ilustruje wymownie ogrom niebez­
pieczeństwa, związanegoi z pracą w tajnej 
prasie.

„W czwartek popołudniu przyszedł do mnie 
kol. M. i zakomunikował, że Gestapo schwytało 
Władka w czasie kolportowania naszej gazety. 
Dwunastoletni chłopak pomimo nieludzkiego 
skatowania nie przyznał się, od kogo otrzymał 
gazety, ale agentom Gestapo udało się ustalić 
jego tożsamość. Całą jego rodzinę areszto­
wano i zachodzi obawa, iż Niemcy wpadną na 
trop naszej redakcji. Wytworzyła się niepoko­
jąca sytuacja. Trzeba było zastanowić się, co 
robić. Nadszedł kol. R. Wysłuchawszy relacji 
o zaszłych wypadkach, zdecydował, że pomimo 
to musimy zaryzykować i przystąpić do pracy 
nad następnym numerem pisma, gdyż właśnie 
otrzymał komunikat radiowy o wynikach 
podróży gen. Sikorskiego do Ameryki i wia­
domość ta musi być jak najszybciej rozkol­
portowana wśród ludności.

O godzinie 7-ej wieczorem zebraliśmy się 
w naszej drukarni. Na miejscu uprzedziliśmy 
lojalnie kol. F., 60-letniego drukarza, o grożą­
cym nam niebezpieczeństwie. Kol. F. mruknął 
tylko: „I tak kiedyś powieszą. Lepsze to niż 
chować się w domu i umierać w łóżku“. Zanim 
rozpoczęliśmy pracę, sprawdziliśmy broń. 
Wszyscy czferej mieliśmy doskonałe polskie 
pistolety bojowe' „Wis“ oraz 6 granatów 
ręcznych. Przystąpiliśmy do składania numeru.

O godz. 10.30, kiedy kończyliśmy już druk, 
zastukano głośno do bramy. Spojrzeliśmy po 
sobie. Nie ulegało wątpliwości, że o tej porze 
do bramy mogli stukać tylko gestapowcy. 
Kol. R., nasz komendant bojowy, zaczął przy­
ciszonym głosem wydawać rozkazy:

„Pakować jak największą ilość egzem­
plarzy gazety do kieszeni.

Kol. F. idzie otwierać bramę. Otwierając, 
zasłoni się skrzydłem bramy.

Każdy weźmie do ręki po jednym gra­
nacie. Dwa pozostałe rzucę w momencie 
otworzenia bramy.

Po wybuchu granatów wszyscy jedno­
cześnie wybiegniemy na ulicę, strzelając przed 
siebie z pistoletów. Kol. F. pobiegnie na prawo 
jedną stroną ulicy, kolega M. drugą stroną 
ulicy. Kolega L. i ja pobiegniemy po dwu 
stronach ulicy na lewo.

Wybiegłszy na ulicę, każdy rzuci poza 
siebie granat. Następnie uciekać — ostrzeli- 
wując się. Wyznaczam zbiórkę jutro o 7-ej wie­
czorem w miejscowości X. pod Warszawą“:

Dalsze .wypadki potoczyły się według 
planu kol. R. Skrzypnęła brama, w której 
rozległy się przekleństwa niemieckie i tupot 
butów gestapowców. Nastąpiły jeden po 
drugim dwa wybuchy granatów. Wśród jęków 
i przekleństw pobiegłem naprzód, strzelając 
przed siebie z pistoletu. Na ulicy usłyszałem 
dalsze wybuchy granatów. Odwróciłem się 
i rzuciłem za siebie również i mój granat. 
Skacząc przez płoty i skręcając w boczne 
uliczki, szybko zgubiłem za sobą niemiecką 
pogoń. Na drugi dzień przybyłem na umówione 
miejsce spotkania. Nikt więcej z pozostałych 
kolegów nie zjawił się. Zrozumiałem, co się 
stało. Tegoż jeszcze wieczoru dowiedziałem się, 
że wszyscy trzej padli zastrzeleni na ulicach. 
Nikt żywcem nie oddał się w ręce niemieckie, 
W trzy dni później zacząłem pracę w nowej 
redakcji, z nowymi kolegami. Przedtem rozda­
łem ostatnie numery naszego pisma, wynie­
sione z© zdekonspirowanej drukami.

Sprawozdanie z podróży gen. Sikorskiego 
do Ameryki zostało rozkolportowane“.

*
Poza tym prasa podziemna musi pokony­

wać poważne trudności natury finansowej. 
Można sobie wyobrazić, jakie są te trudności, 
gdy czyta się np. w jakimś piśmie: „Nie zapo­
minaj, że nasza prasa zdana jest wyłącznie 
na dobrowolne ofiary“, lub gdy na ostatniej 
stronicy pism znajduje się listę ofiarodawców: 
„Od mściciela“, „Od niecierpliwego“, „Od

upartego“, „Od śmiałego“ i t.d. — tyle a tyle 
złotych. Inni ofiarodawcy nie używają żadnych 
pseudonimów, lecz przeznaczają swe datki na 
jakikolwiek specjalny cel lub ku uczczeniu 
czyjejś pamięci, jak np.: „Ku czci mej siostry 
Janiny — padłej na posterunku“. Często zda­
rzają się również i ofiary w naturze. I tak 
np.: jakiś ofiarodawca chce pomóc redakcji 
tajnego pisma i ofiarowuje 40 arkuszy papieru. 
Inni ofiarowują ołówki, gumy, atrament i inne 
coraz trudniejsze do zdobycia artykuły. Wzru­
szające są następujące ofiary: 2 chjeby, 4 jaja, 
350 gramów kiełbasy, 160 gramów masła, 15 
kotletów, 20 papierosów i t.d.

Poza tym godny wzmianki jest jeszcze 
inny rodzaj ofiar. Czytamy np.: „40 złotych
od........... na kolację dla redaktorów i druka-
rzy“, lub,, zamiast moich kolacji“ lub „zamiast 
10 niezjedzonych obiadów“. “

W ten sposób Naród Polski pomaga swej 
prasie.

*
Obecnie w okupowanej Polsce, wśród 

powodzi różnych nielegalnych wydawnictw, 
często robionych w sposób, który moglibyśmy 
określić jako amatorski — regularnie wycho­
dzi 70 — 80 pism. Wśród tych pism są dzien­
niki, niektóre z nich mają nawet wydawnictwo 
popołudniowe, przynoszące najświeższe wiado­
mości: są to tak zwane „komunikaty z dnia“. 
Dalej ukazują się tygodniki i miesięczniki. 
Większość wydawnictw to tygodniki. Niektóre 
z tych pism wychodzą, jak na nielegalną, 
konspiracyjną prasę, w bardzo dużych nakła­
dach, bo sięgających 20.000 egzemplarzy.

Charakteryzując podziemną prasę w Pol­
sce, należy przede wszystkim podkreślić bar­
dzo znamienne zjawisko, a mianowicie jej 
strukturę, która odpowiada strukturze prasy 
w państwach demokratycznych. W warunkach 
nielegalnej, konspiracyjnej prasy, w kraju 
całkowicie okupowanym przez wroga, zjawisko 

. to zasługuje na szczególną uwagę.
A więc na ziemiach Polski ukazują się na­

stępujące kategorie pism:
1) pisma, które są organami Rządu Pol­

skiego w Londynie;
2) pisma, które są organami stronnictw 

politycznych;
3) pisma o chrakterze wyłącznie infor­

macyjnym.
Poza tym ukazują się pisma poświęcone 

poszczególnym problemom, jak np. problemom 
wiejskim, młodzieżowym, religijnym, wojsko­
wym, konfederacji narodów i t. p. Wychodzi 
również trochę pism humorystycznych, ośmie­
szających okupantów. Ukazują się nawet 
pisma literackie.

Jeszcze stosunkowo niedawno mieliśmy 
wiadomości, iż pojawiały się w Polsce niele­
galne-pisma, wydawane w języku żydowskim.*

Cała ta prasa podziemna spełnia bardzo 
doniosłą rolę:

1) informuje społeczeństwo polskie o tym, 
co się dzieje w Kraju i poza jego granicami;

2) wyraża poglądy, nastroje i opinie, 
nurtujące społeczeństwo; '

3) mobilizuje społeczeństwo do walki 
cywilnej z okupantem, drogą przekazywania 
do ogólnej wiadomości odezw, rozkazów, 
zarządzeń i t. p.;

4) instruuje społeczeństwo polskie, jak 
tę walkę prowadzić;

5) szkoli nowe kadry działaczy orga­
nizacyjnych, politycznych, a nawet kadry 
dowódców wojskowych, drukując potrzebny 
materiał do kształcenia się;

6) jest dla nas jednym z głównych źródeł 
informacji o wydarzeniach w okupowanej 
Polsce.

Pisma podziemne skupiają w charakterze 
współpracowników wybitnych, ukrywających 
się w Polsce przywódców politycznych, pub­
licystów, prawników, działaczy społecznych 
i ludzi nauki. Stawiają oni te pisma na bardzo 
wysokim poziomie. *

Oczywiście, ta walka prasy podziemnej 
stanowi dla Niemców poważne niebezpieczeń­
stwo, zwłaszcza jeżeli się zważy, iż terytorium 
Państwa Polskiego jest zapleczem armii nie­
mieckiej, walczącej na froncie wschodnim.

Dla przykładu odczytam tekst instrukcji, 
ogłoszonej przez tajne pisma w Polsce. 
Instrukcja ta jest skierowana do Polaków, 
mobilizowanych do armii niemieckiej, i brzmi 
w sposób następujący:

„W koszarach czy w obozie ćwiczebnym 
należy szerzyć niewiarę we wrogich szeregach, 
Obalać nadzieje na zwycięstwo^ Niemiec, otwie­
rać oczy na okropności hitleryzmu, mącić 
ducha, rzucać ziarna rozkładu. Gdzie można, 
należy psuć sprzęt wojenny i 'uprawiać/We­
wnętrzny sabotaż. Na froncie należy pąmiętać, 
że żadna kula Polaka nie może pójść w stronę 
wrogów Niemiec< bo we własną trafia ojczyz­
nę. A gdy się /Strzela w niebo — niszczy się 
przynajmniej wrażą amunicję. Jeśli się jednak 
uda w skrytości strzelić w plecy Niemca, taka 
kula nie będzie zmarnowana. W razie nada­
rzającej się sposobności, powinien żołnierz taki 
zdezertować“.

♦

Gdy Niemcy rozpoczęli w Polsce masową 
rzeź Żydów, cała prasa podziemna głośno 
zaprotestowała, piętnując niemieckich zbrod­
niarzy. Oto jeden z przykładów licznych odezw, 
które ukazały się i ukazują w Polsce. Przy­
taczam odezwę wydrukowaną w organie 
katolickim:

„Świat patrzy na te zbrodnie, straszliwsze 
niż wszystko, co widziały dzieje — i milczy. 
Rzeź milionów bezbronnych ludzi dokonywa 
się wśród powszechnego, złowrogiego milcze­
nia. Milczą kaci, nie chełpią się tym, co czynią.

Tego milczenia dłużej tolerować nie moż­
na. Jakiekolwiek są jego pobudki, jest to 
nikczemne. Wobec zbrodni nie wolno pozosta­
wać- biernym. Kto milczy w obliczu mordu — 
staje się wspólnikiem mórdercy. Kto nie 
potępia — ten przyzwala.

Zabieramy przeto głos my, katolicy — 
Polacy. Protestujemy z głębi serca przejętego 
litością, oburzeniem i grozą. Protestu tego 
domaga się od nas Bóg, — Bóg, który nie 
pozwolił zabijać. Domaga się sumienie chrześ­
cijańskie. Każda istota zwąca się człowiekiem 
ma prawo do miłości bliźniego. Krew bezbron­
nych woła o pomstę do nieba. Kto z nami 
tego protestu nie popiera — nie jest kato­
likiem“. ' •

ZDZISŁAW BRONCEL

SONETY URALSK1E

Ural
W mapie zielonych dolin o bladych konturach 
Leży brunatną wstęgą — krawędź Europy,
O którą kontynenty wsparły swoje stopy,
Wdeptując miedź i węgiel w złotodajny Ural.

Nazwa, w której charkocze azjatyckie „ura!“,
Okrywa Donbas cierpień, kędy strumień ropy 
Tryska z ludzkiej gangreny i kędy jak snopy 
Pospołu las i człowiek upadają w górach.

Tu burza wichrem ognia drzew głowice smali,
Niskie słońce północy, rozdzierane palem 
Na ostrzu wyschłej sosny, pod niebem ze stali
Stapia łuczywem brzasku żywicę z koralem,
Kiedy o świcie w polską historię się wali 
Grzmotem „lesopowału“ — drzewo za Uralem.

11

Msza Św. w Baraku
Prof. St. Kościałkowskiemu

W ciasnej nawie baraku, w katakumbach mroku, 
Nikła świeczka rozjarza niebieskie podwoje 
I Bóg zstępuje w tajgę przez zbrojne konwoje, 
Kolczastym drutem tocząc krew ze swego boku.

Starczą cudowi chleby z przaśnego pajoku 
I wystarczy Sybiru za krzyżowe znoje,
Iżby w słowach najświętszych : „Oto ciało moje...“ 
Dopełniła się miara proroctw — i wyroków.

O Boże, narodzony w więziennym barłogu,
Gdzie miast osła i wołu ludzie w gnoju leżą,
Gdzie nawet siana zbrakło przy świętym połogu,
A ..Glorię“ gong zagłuszył pódl strażniczą wieżą,
Da j nam gwiazdę przewodnią, jak magom ze Wschodu 
I aniołów budzących, jak śpiącym pasterzom.

III

Chleb
Jeszcze nie zeszły gwiazdy, więzione wśród nieba, 
Spod księżycowej wachty poza dzienną zonę,
Gdy zrywamy się nocą, cienie przebudzone,
Gnane poprzez ciemności pożądaniem chleba.

Pajdę ciężką, gliniastą, jak uralska gleba,
Chwytają ręce chciwe, a usta spieczone
Każdym kęsem się modlą : „Pod twoją obronę 
Uciekamy się, chlebie, w powszednich potrzebach...'
Przed gorzką, czarna, kromką schylmy nisko czoła 
I, uderzywszy w piersi, przysięgajmy wtedy,
2e gdy po latach błądzeń, w drewnianych postołach

Wrócimy pielgrzymami do ojczystej schedy,
Nauczy nas Sybiru krwią płacona szkoła 
Wyorać z pól ugornych kamień polskiej biedy.

IV

Gen. Sikorski w Moskwie .
Grajcie wielkie „Te Deum“, grzmijcie trąb fanfary 1 
Nie płacz, miasto strapione i ziemio daleka!
Oto mnożą się znaki w obszarze człowieka,
Że Bóg wydał amnestię dla winy i kary.

Objawiona jest prawda, przecież nie do wiary 1 
Wieść, która w trumnie więzień rozstrzaskuje wieka, 
By żywi i nieżywi mogli się doczekać
Dnia, gdy dźwignięto polskie na Kremlu sztandary.
O, jeszcześ nie zginęła 1 — nieśmiertelna pieśni, 
Rwąca werblem triumfu u moskiewskiej bramy...
W kurzu śnieżnej zawiei, w dymie ognisk leśnych,

Salutujemy ciebie zmarzłymi palcami,
Ponad wszystko szczęśliwi i razem nieszczęśni,
Że ty z martwych powstaniesz, gdy my umieramy.

MELCHIOR WAŃKOWICZ

Nieuczęszczanym szlakiem
Dzika to i piękna droga z Jerozolimy do 

starego hebrajskigo Szekhem, do obecnego 
arabskiego Nablus, co jest zarabizowaniem 
greckiego Neapolis (Nowe Miasto).

Dzika i piękna, bo idąca płaskowyżami, 
wśród srogich głazów, które od czasu do czasu 
pękają, ukazując arabską wieś. A że jest wios­
na palestyńska, więc owe pęknięcia są jaskrawo 
zielone, oliwki po krawędziach wzgórz rozcza­
pierzają się na niebie w biblijne stylizacje, 
ludzie spotkani noszą szaty z czasów przed- 
chrystusowych, przywarłe do skał nieruchomo 
stada owiec są takie same jak stada Labana.

Przywykliśmy do jakichś aryjskich czy 
klasycznie greckich ilustracji biblijnych 
Dorego. Trzeba poznać ilustracje biblijne 
Abla Panna, malarza żydowskiego, kształco­
nego w Niemczech, żeby zrozumieć, że te 
wszystkie Estery przy studni, te Ruth zbiera­
jące zboże, to nie dziewice „stąpające z miną

Najczystszemu sercu
I V

Do Litwinów
Rozdzielała nas mieczem niezgoda granicy 
I broń chrzęściła wojną w groźbie ultimatum,
Dziś — kładziemy się zgodnie, bez mów i traktatów, 
Na tym samym cmentarzu i tej samej pryczy.

Powaśnionych kochanków wileńskiej stolicy — 
Połączyła nas strata, jak bolesne fatum,
A sieroty Litwinów i dzieci Polaków 
Spotkały się modlitwą w tej samej kaplicy.

Dla ostrobramskich cudów w Litwie i Koronie 
Miłość nieprzejednana — obcą ziemię żyźni,
Jako że nie w pokoju, ale w cudzej wojnie,

Ukochaniem Trzech Krzyży zawistni i bliźni, 
Wspólnym przebite gwoździem spotkaliśmy dłonie- 
Synowie dwóch narodów i jednej Ojczyzny.

VI

Dziady
Przyzywamy was nocą, zmarli przyjaciele,
W kręgu strażniczych ogni czekamy z biesiadą,
Kiedy ciemność zarzęzi i godzinę Dziadów 
Obwieszczają skończone więzienne apele.

Odsłońcie z pod całunów czaszki i piszczele,
Nie wstydźcie się nagości i ciała rozkładu ! —
Znamy dobrze ciał gnicie i śmiertelny zaduch, 
Wrosłe w rany bandaże i czarne zgorzele.

Przeżegnajcie swe truchła i siadajcie z nami : 
Oddajemy wam własne wpół łamane życie,
Dzieląc się dni ostatkiem, wodą i Chlebami,

Lecz jeśli bagnet światła przegna was o świcie 
W podziemną tajgę śmierci, nazwaną grobami, 
Zostawcie serca mięso — może nas wskrzesicie.

VII

Łazarz
My także już cuchniemy, tak jak brat twój, Marto, 
Gdy kazano mu wynijść związanemu w płótna — 
Łaska przerażająca, święta i okrutna,
Jak wolność, której ogrom przed nam otwarto.

Dla powstających z ziemi czyli też dla mar to 
Owa droga wśród śniegów osiedlami smutna ?
Przez glob wleczemy ciała, procesja pokutna, 
Wyciem hymnów walcząca z kruków ćmą zażartą.
Patrzycie na nas z bliska, jak na drogie zwłoki,
Z lękiem, że twarz się nagle w kościotrup wyszczerzy - 
Kto z was spoglądał prawdzie w oczodół głęboki

I tak się nie uśmiecha ? Kto się waży mierzyć,
W jaką czeluść zejść trzeba, by spełnić wyroki 
I by Łazarzem powstać — jak trzeba uwierzyć.

VIII

Step
Nie mieliśmy mundurów... na głodowym stepie 
Leżała rzesza nędzy z kamieniem pod skronią 
I tylko w majaczeniach archanielską bronią 
Świecił się miecz Oriona na niebieskim sklepie.

Cmentarzysko zarazy przy drogi rozszczepie 
Przybliżało się co dnia — włos się jeżył koniom, 
Wicher darł ziemię w piachy i świszczał agonią, 
Słońce biło pochodnią po skalnym czerepie.

Tak, nadziejom i śmierci wydani na nowo,
Karmieni przepowiednią, wiarą i obłędem,
Bez Rzeczypospolitej — rzeczą narodową

Trwaliśmy żywym stosem, spalanym w legendę,
By się mogło narodzić między ludem słowo 
Objawieniem żołnierskiem : „Na moją komendę 1“

Rosja—Palestyna 1942.

uroczystą“, tylko szelmutki semickie z krwi 
i kości. Trzeba pojechać taką drogą, jak ta 
droga Jeruzalem-—Nablus, po której i obecnie 
nie pozwolono zapuszczać się żydowskim 
autobusom, żeby zrozumieć, co znaczy kara 
śmierci przez kamienowanie, kiedy się ogląda 
tę powódź głazów, co znaczą biblijne wschody 
i zaęhody słońca, kiedy się widzi słońce bliskie, 
pozbawione jaskrawości i wiszące jak księżyc 
na niskim obłoku, kryjącym pęknięcie zielonej 
doliny.

Dziejowe echa przekleństw 
i błogosławieństw

Kiedy Mojżesz zmarł, a Jozue wprowadził 
do Ziemi Obiecanej watahę srogich mężów, 
zahartowanych czterdziestoletnią włóczęga w 
pustym, walkami z Chananejczykami, Gabo- 
nitami Amoreitami, Hewejczykami, Enekitą- 
nn i jak tam tym wszystkim ludom na imię, 
które miecz Izraela dosięgnął, kiedy króle 
pochowane po jamach hurtem wyciągano 
i wieszano na gałęziach przydrożnych, a mięs- 
ta w pień wycinano, kiedy manna jak uciął 
padać z nieba z chwilą przekroczenia Jordanu 
przestała, a trzeba było żyć z plonów tego 
kraju, należało to srogi© i rozbuchane bractwo 
wziąć w rękę, podzielić ziemie zdobyte i przy­
pomnieć rygory Zakonu Mojżeszowego.

Tedy Jozue, dwanaście pokoleń w Szek­
hem wtasnie zebrawszy, ustawił sześć z nich 
na górze zwanej Gerizim, a szesć na górze 
zwanej Ebal. W pośrodku między górami 
stali kaptani i w głos czytali błogosłowieristwa 
i przekleństwa. A każde błogosławieństwo 
głośnym „amen“ potwierdzało sześć pokoleń 
na górze Gerizim stojących. A każde przekleń­
stwo potwierdzało sześć pokoleń, stojących na 
górze Ebal. Musiały być dawane sygnały 
optyczne, bo góry są znaczne i głos nie doleci, 
w każdym razie inscenizacja była Reinhar- 
dtowska i fascynująca.

Kiedy na pół tysiąca lat z górą przed 
Chrystusem Babiloriczycy zburzyli Salomono- 

• wą świątynię, a wraz z nią Jeruzalem, a Żydów 
wygnali do Babilonu, a z Palestyny zrobili 
jakiś babiloński „Warthegau“, sprowadzając 
metyle bałtyckich, ile syryjskich osiedleńców 

powstał amalgamat ludzki, wyznający 
wszelkie możliwe religie Wschodu, ale poś­
ród tego wszystkiego wielka ilość przyjęła 
Zakon Mojżeszowy i nawet nazwała się „Szom- 
rami (strażnikami), co potem przerobiono
na Samarytan.

Samarytanie, skoro Jeruzalem tak jak nie 
lstmaio,» uznali za rzecz przyzwoitą i słuszną 
wznieść ponownie świątynię w mieście z kolei 
największym, które wyfigurowało za czasów 
nieobecności żydowskiej — w Szekhemie, vel 
Neapolis, vel Nablus.

Kiedy Cyrus wziął inny kurs wobec 
Zydow i zadekretował tamtoczesną deklarację 
Balfoura, przyznając Żydom Palestynę jako 
siedzibę narodową, okazało się, że w tej niewoli 
babilońskiej, w tym golusi© nie było wcale tak 
zle. To też wróciła przeważnie biedota, jak 
wszelka biedota uważająca, że tam jest lepiej, 
gdzie ich nie ma i marząca o dawnym Jeruza­
lem, o którym każdy z ojców opowiadał jak 
nasi ziemianie kresowi po rewolucji bolsze­
wickiej : że miał ogromne dobra i ptasiego 
mleka mu tylko brakło.

A tu okazało się, że rozparli się w kraju 
Samarytanie, że uzurpowali sobie górę Nablus, 
podczas kiedy ci emigranci cały czas myśleli 
o Jeruzalem. Poszło udry na udry, i Samary­
tanie pozostali jako oddzielne wyznanie. Ez- 
drasz i Nechemiasz odbudowują Jeruzalem 
i świątynie w zupełnie wojennych warunkach. 
Część robotników stale musi pilnować z bronią 
w ręku robót, bo Samarytanie porywają się 
zburzyć budowę. Sanballat, wódz ich, tak oto 
nawoływał:

„Cóż wżdy ci Żydowie niedołężni czynią? 
Także ich zaniechamy? I będąż ofiarować? 
Izali wskrzeszą kamienie z gromad gruzu, 
które spalono?“

Nechemiasz tak o tym powiada: „Ci też, 
którzy budowali mury, i którzy nosili brze­
miona i co nakładali, jedną ręką swoją robili, 
a drugą trzymali broń. A z onych, którzy 
budowali, miał każdy miecz swój przypasany 
do biódr swych i tak budowali; a ten, co 
w trąbę trąbił, był przy mnie“.

Stokroć trudniej jeszcze, niżeli zbudować 
świątynię, było odczyścić stary obyczaj ży­
dowski. Stały temu na przeszkodzie małżeń­
stwa mieszane. Nechamiasz gromił cudzodziem- 
skie żony dosyć impetyęznie, bo, jak sam 
powiada, „przeklinałem je i biłem niektóre 
z nich, a rwałem je za włosy“.

Tak oto krzynkę czasu temu, bo przed 
dwoma i pół tysiącami lat, wzięli Żydzi rozbrat 
z Samarytariezykami, których w roku 1943 
pozostało 206 na całej kuli ziemskiej, t. zn. 
kilkunastu w Jaffie i reszta w Nablus.

Cały późniejszy rozwój religii żydowskiej 
ich już nie dotknął. A więc pozostali społe­
czeństwem Biblii, niezwykle ściśle pilnującym 
praw Mojżeszowych, ale Talmudu nie znają.

Kiedy w 70-ym roku po Chrystusie padła 
i ta druga Nechemiaszowa świątynia, wspa­
niale rozbudowana przez króla żydowskiego 
Heroda (głazy dolne w ścianie płaczu są pono 
z czasów Nechemiaszowyeh), zanikły w ży- 
dostwie i krwawe ofiary. W tym już bowiem 
czasie kult się zcentralizował w świątyni jero­
zolimskiej, podczas gdy wszystkie inne bożnice 
nie miały już charakteru sakralnego, były 
zwykłymi domami, w których wierni zbierają 
się dla wspólnej modlitwy. Świątynia ma być 
odbudowana wraz z przyjściem Mesjasza.

Wówczas też powinna by być wznowiona 
krwawa ofiara. Dyskutowałem na ulicy w cza­
sie Jom Kipur z agitatorem jakiejś sekty 
chrześcijańskiej, który łapał Żydów, śpieszą­
cych do bożnic, za poły i tłumaczył im, że 
pokuta jest nic nie warta, jeśli nie jest odku­
piona krwią. Że ofiara krwawa symbolicznie 
przeniosła się do chrześcijaństwa, ono więc 
tylko daje odkupienie.

Tymczasem Samarytanie zatrzymali 
krwawą ofiarę aż po dzień dzisiejszy w nie­
zmienionym rytuale. Nieraz myślimy sobie, 
jadąc drogami Palestyny, oglądając jak drew­
nianą sochę ciągnie osioł pospołu z krową albo 
wielbłąd, że przez trzy tysiąclecia nic tu się 
nie zmieniło. Siedząc pod namiotem paster­
skim, widzimy, że zapewne za Chrystusowych 
czasów witano gości tymże obrządkiem i odzie­
wano się w te same abbaje. Teraz zobaczymy 
również, jak się ongi modlono.

Co mi opowiedział Hakohen Amraam 
ben Icchak

Jadę z wycieczką* robotników sefardyj- 
skich, a więo mówimy przeważnie po fran­
cusku. Jest to pozostałość z czasów przed 
tamtą wojną, kiedy cały Lewant był gęsto 
pokryty siecią szkół francuskich.

W wycieczce bierze udział Ben Zwi, prezes 
Vaad Leumi, t. j. Rady Narodowej Żydowskiej 
w Palestynie, niejako więc Przezydent iszuwu, 
t. zn. ludności żydowskiej kraju.

Mówię mu o tym, że w swojej książce, 
pisząc, jak Herzl kazał ubrać się na kongres 
Nordauowi i innym we fraki, stwierdziłem, 
że z tego powodu była nie mniejsza sensacja, 
niż kiedy jego, Ben Zwi, ubrano na koronację 
królewską w Londynie w perukę i krótkie 
porteczki.

Ben Zwi, robociarz z dawna tu osiadły 
(w tym specyficznym tutejszym zrozumieniu, 
bo maturę ma z Rosji, tamta wojna zastała 
go jako studenta uniwersytetu w Konstanty­
nopolu, ale mimo to liczne rowy w Palestynie 
wykopała jego ręka) — uśmiecha się.

-A Wie pan -— powiadam — jakiej mis­
tyfikacji ofiarą padłem po przyjeździe do 
Palestyny? Nauczono mnie, że „dobranoc“ 
brzmi „Vaad Leumi“. Przez parę miesięcy zaw­
sze na odchodnym aplikowałem to pożegnanie 

Chociaż możnaby się dopatrzeć złośliwości,
Ben Zwi dobrodusznie się śmieje. Wyszukuje 
sobie miejsce w przepełnionym autobusie, po 
wielkich jego protekcjach i dla mnie wstawiają 
stołek, nie miałem bowiem zamówionego miej­
sca. Ta prostota starych pionerów, którzy 
doszli do najwyższych stanowisk, zastanawia 
i ujmuje.

Ja i mój osioł odbiliśmy się od strumienia 
turystów, który pnie się na przełaj możliwie 
zbitą gromadką. Turyści obawiają się rozpra­
szać w tym gnieździe irredenty. Patrole poli­
cyjne w opancerzonych samochodach gęsto 
uwijają się w dół i w górę.. To też Arabowie 
napotykani poprzestają tylko na gęstym po- 
pluwaniu na mnie i na osła. Popluwam 
i ja nich. Krzyczą do mnie bardzo gardłowo 
i bardzo niegrzecznie. Krzyczęi i ja do nich 
po polsku, ale z wielką ilością „rrr“. Tego 
tylko brak, że będę się legitymował jak ów 
pastor. X"

Na szczycie góry ciągnie wiatr i jest 
chłodnawo. Znajduję Ben Zwi w namiocie 
starszego gminy, że tak powiem premiera, bo 
przezydentem tej miniaturowej społeczności 
jest arcykapłan.

Samarytanie lokują się na tym szczycie 
na dziesięć dni obrządku pessachowego. W cza­
sach materializmu należy podziwiać cały lud 
od starca do niemowlęcia, który rzuca domowe 
pielesze, przerywa wszelkie zajęcia i ciągnie na 
wstającą pełnię księżyca w góry, gdzie przez 
dziesięć dni żyje oko w oko z Najwyższym, 
o wschodzie i o zachodzie modląc się na skraju 
wzgórza obłokom prześwietlonym żarem szale­
jących ogni, wśród których zasiada Groźny 
i Niewymawialny.

Hakohen Amraam ben Icchak, starszy 
gminy, siedząc przed nami na piętach zwycza­
jem wschodnim, opowiada dzieje swego narodu 
piękną hebrajszczyzną. Przecież hebrajski jest 
językiem biblii, a więc również ich językiem 
świętym. W życiu potocznym posługają się 
arabskim, tak zresztą jak Żydzi całego 
Lewantu.

— Jesteśmy resztą trzech wielkich poko­
leń Izraelskich, dzieci Jakóba, oby Pan był 
nad nim — mówi Amraam.

Patrzę na jego asyryjski profil, rozważam, 
co mówią Żydzi, że Samarytanie pochodzą od 
asyryjskich, kolonistów, patrzę na Ben Zwi, 
który ma twarz rosyjskiego inteligenta, przy­
pominam sobie obrazy Abla Panna, przedsta­
wiającego biblijnych Izrealitów, wypisz wyma­
luj jak ten tu Amraam, albo ten smukły dwu­
dziestoletni wyrostek, którego tył głowy po­
krywają gęsto splecione warkoczyki — i nic 
już nie wiem w tej oćmie wieków.

— Czterdziestu pięciu pomiędzy nami to 
„kohanim“, kapłani, którzy pochodzą w pros­
tej linii od Lewiego, syna Jakóba, — Pan 
niech będzie nad nim. Pozostali pochodzą od 
Efraima i Menasze — Pan niech będzie nad 
nimi.

Przybywa Ab Chisda ben Jaków Hakohen 
la adat ha Szomrim — arcykapłan Samarytan, 
powołany przed kilku tygodniami na tę god­
ność po śmierci poprzednika. Jest to może 
pięćdziesięcioletni mężczyzna o pięknym zaroś­
cie, ubrany z arabska. Po wymianie uprzej-

mości wychodzimy z namiotu. Karban — 
krwawa ofiara zacznie się niebawem.

Karban — krwawa ofiara.
Już od rana młodzież samarytańska, 

przybrana w białe szaty, nosiła ze studni wodę 
potrzebną na ofiarę. Potem od rana paliła 
drzewo i gałęzie w okrągłym ocembrowanym 
w ziemi piecu trzymetrowej głębokości. Cieśle 
samarytańscy przygotowali siedem rożnów 
drewnianych. Albowiem Pan nakazał: ^Dzie­
siątego dńia miesiąca tego weźmie sobie każdy 
baranka według familii, baranka według 
domu“. (Ex. XII, 3). A cały naród samary­
tański składa się dzisiaj z siedmiu rodzin...

Na wzniesieniu już czeka tłum. Z boku 
widzimy wielką beczkę gorącej wody, z której 
bije para. Do rozgrzanego pieca, zwanego 
tannur, ciągle jeszcze dorzucają gałęzie.

Przecisnąwszy się przez tłum, widzimy 
kamień .płaski, który jest ołtarzem. Przed ka­
mieniem w kilku rzędach stoją w szatach 
ofiarnych wszyscy czterdziestu pięciu potom­
kowie Lewiego. Wszyscy ubrani są całkowi­
cie na biało.

Z boku stoi stadko siedmu baranków rocz­
nych płci męskiej i bez zmazy. Chowano je od 
jakiegoś czasu najstaranniej i codziennie myto 
u źródła.

Imam, t.zn. kapłan przewodzący modłom, 
intonuje refren, który zebrani podchwytują. 
Dwa i pół tysiąca lat temu ten sam refren 
śpiewano w tej samej tonacji. W tych czasach, 
kiedy na Pessach podążał tłumnie lud z dale­
kiej Galilei, z gór Gilboa i z gór Gilead, i z 
gór Haggoim, i z gór Judejskich, i z dolin 
Esdrelon, Hajarden, Beitszan, i z piasków 
Berszeby, i z pod zamku Lahisz, i z Azy. Szli 
wesoło, grając na tympanach, dmąc w trąby, 
a każdą grupę poprzedzał ofiarny wół, o zło­
conych i majonych rogach. Po sto tysięcy 
ludzi gromadziło się w te dni w Jeruszalaim.

Przyglądam się tej garstce, która tak 
śpiewa odwieczne refreny, jak wówczas je 
śpiewano. Co pewien czas śpiewający robią 
ruch ręką jakby zmywający twarz z góry na 
dół. Nie widziałem tego nigdy w żadnych 
modłach żydowskich. Czyżby to jakaś nalecia­
łość asyryjska, jakieś transy rozprowadzające 
pranę?

Jak ongiś zimni i pogardliwi legioniści 
strażowali, trzymając kordon ustawiony 
między kolumnami świątyni, błyskający doby­
tymi krótkimi mieczami, tak i teraz district 
comissioner w baranicy krytej niewyprawną 
skórą usiadł wygodnie na głazie i obserwuje 
ceremonię.

W pewnej chwili biało ubrani Samarytanie 
przeciskają się wzdłuż śpiewających i biorą 
baranki. Zręcznie je pętają, wynoszą na placyk 
koło kotła z wrzątkiem, zawijają rękawy, kła­
dą ofiarne baranki na wznak, wznoszą noże.

Arcykapłan wstępuje na ołtarz. Recytuje 
odpowiedni tekst Biblii, a kiedy dochodzi do 
wersetu: „a zabije go wszystko zebranie Zgro­
madzenia Izraelskiego między dwoma wieczo­
rami“ (Exodus Xn, 6), noże błyskają i prze­
cinają gardła. Zebrani maczają w krwi wiązki 
hyzopu, ażeby potem namaścić odrzwia domów 
swoich oraz brwi dzieciom. Baranki sprawia 
się natychmiast, wnętrzności się pali, skórę 
zlewa wrzątkiem i czyści nożami i tak spra­
wione wbija się na różny i wkłada do rozpa­
lonego pieca, który się pokrywa. Mają tak 
piec się trzy godziny.

Idziemy do namiotu arcykapłana, gdzie 
nam podają herbatę, owe blinkowate mace 
oraz przysmażany słony ser owczy.

Czas powracać do rzeczywistości, a owa 
rzeczywistość nie jest zbyt łatwa. Samaryta­
nin — weterynarz z Jaffy przysiadł na piętach 
przed Ben-Zwi i molestuje go, żeby Histadruth 
(Żydowski Związek Zawodowy) dał zajęcie 
dziesięciu bezrobotnym Samarytanom. I żeby 
Vaad Leumi utrzymywała dla nich szkołę.

Schodzimy w dół z góry Błogosławieństwa. 
Kiedy już jesteśmy przy Nablus, pełnia wy­
pływa na niebo. Teraz lud samarytański zebrał 
się dookoła pieca. Ku każdej rodzinie _ niosą 
rożen z jagnięciem. „A jeść go będziecie śpiesz- 
no, albowiem" przyjście jest Pańskie“.

Ten bowiem najmniejszy z ludków świata 
święcie wierzy w ata bachartanu — w wybra- 
ność. Oni są umiłowani Panu ponad wszelkie 
narody i oni tylko będą powołani witać Mes­
jasza. Czyż nie oni jedyni utrzymali krwawą 
ofiarę ? Czyż nie trzymają się niezłomnie prze­
pisów Mojżeszowych? Nawet niemowlęta nie 
otrzymują piersi w Jom Kipur.

Zwarli się w swoich dwuśtu sześciu 
i śpiesznie jedzą mięso ofiarne z gorzkimi zioły, 
śpiesznie jedzą w tę godzinę, w której padli 
pierworodni Egiptu, Ijo nie wiadomo czyli 
właśnie teraz nie zejdzie Mesjasz i czyli 
zdążą dojeść.

Zostaną na tej górze jeszcze przez siedem 
dni. Siódmego dnia pójdą na szczyt, tam, gdzie 
bytuje szechina — wcielenie Ducha Bożego. 
A potem wrócą do swych rzemiosł i sklepików, 
gospodarując przemyślnie całymi dwoma set­
kami „wybranego narodu“, tak, aby nic nie 
uronić. Córka, która urodziła się przedwczoraj, 
już ma wyznaczonego męża.

A tymczasem — zabiegać będą o robotę 
i szkołę u jakże bogatszych żydowskich krew­
niaków i marzyć w cichości o dniu, który na- 
pewno nadejdzie, a w którym ci wszyscy Żydzi 
i Arabowie z district commissionerem włącznie 
wniosą ich, biednych i pogardzanych, resztki 
wielkiego władczego plemienia asyryjskiego, 
na ramionach, do krainy szczęśliwości.

♦
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MIASTA - ETAPY DWIE FRANCUSKIE
Najpierw był Lwów.
Pełen kurzu i popłochu suchych dróg, 

gorącego słońca i krwawych odblasków na 
rozdzwonionych od huku szybach, roztrzę­
sionych rykiem alarmów i seriami maszynek 
po muraeh, otoczony lotnymi bateriami i sza­
rżującymi, przysadzistymi czołgami. Pamiętam 
krótkie sznurki zielonkawych drużyn piechoty, 
przeciągnięte ulicą Sapiehy do Dworca Głów­
nego i jakby nieruchome, o niesymetrycznie 
zbitych ramionach krzyżyki malutkich bom­
bowców na wyblakłym od żaru niebie. Pamię­
tam ogniste kule rac-granatów nad śmiesz­
nymi barykadami z kamieni brukowych, które 
umiały zatrzymywać czołgi, i złociste deszcze 
rozpalonych odłamków, dzwoniących w rynnach 
i syczących w piasku koło schronów pod scho­
dami. Pamiętam wieczną błękitną czerwień 
dnia, rzuconą szeroko przez płonącą spirytusem 
fabrykę Baczewskiego. Potem była cisza rozej- 
mu, przez której niepokój przeleciał samolot 
ze śmiesznie zadartym ogonem i sypnął bia­
łymi kartkami z dziwną nowością: „Do brat­
nich narodów Zachodniej Ukrainy!“ I od 
Kaizerwaldu pośpiesznie wsunęły się małe, 
rozsypane roje żołnierzy z długimi pikami bag­
netów, zwróconymi z podejrzeniem ku zam­
kniętym oknom, i czarnymi jajami granatów 
w. Przegiętych do rzutu dłoniach. Pamiętam 
później na Łyczakowie ociężałe czołgi, kręcące 
wieżyczkami z zadartymi w górę, obłymi, 
smukłymi lufami działek. I kolumny mongol­
skich, ospowatych twarzy na jakby skróco­
nych konikach i szerokie szable bez gard w 
czarnych pochwach z mosiężnymi okuciami.

Pamiętam nowości niedopasowane do 
miasta. Na Wałach Hetmańskich Sobieski galo­
pował jak wódz na defiladzie pośrodku szpa­
leru białych, gipsowych, allegoryeznych pos­
taci, wśród pęków czerwonych sztandarów 
i herbów socjalistycznych republik. Ze wszyst­
kich większych domów na ulicy Legionów 
patrzyło na niego płócienne Politbiuro o jas­
krawych kolorach wodnych farb popłukiwa- 
nych deszczami. A on został taki sam szary 
jak Kiliński w Parku Stryjskim, obojętny wo­
bec czerwonych wstęg wieńca u swych stóp 
i materializmu dziejowego.

Pamiętam ciągłe, strachliwe wyczekiwanie 
zmian, życie z dnia na dzień, gwałtowny prze­
wrót norm codziennych warunków i przeświad­
czenie, że to, co jest, jest przemijające. Pa­
miętam później bezwład miłości po parkach, 
przeplatanej stosami burzliwych książek, 
i prostotę bezwstydu w małym, ciemnym 
pokoiku z oknami na podwórze, gdzie oddanie 
przychodziło po ekonomiczno-soejalno-politycz- 
nej dyskusji.

Potem były łagry, a w nich tęsknota...
Potem...
Melodia wynikała z ciemności ulicy. Ciem­

ność miała głębię. Melodia nie szła ani od 
bazaru na końcu ulicy Taszkienckiej, ani z 
dziedzińca między trzema otwartymi absydami 
mahometariskiego kolegium duchownego. Może 
szła z góry, z któregoś domku, gdzie okna 
dopiero pierwszego piętra wychodziły na ulicę, 
może z któregoś podwórka w zaułku, gdzie 
wszystkie drzwi domów były zielone. Miała 
w sobie chaos potrząsanych, brzękliwych tam- 
burynów, opadający i wznoszący się z nacis­
kiem, urywany, głuchy, niepokojąco, głęboko 
dudniący łoskot bębna, słodki, łaskotliwy, 
niski, przejmujący, płynny głos oboju, rozedr­
ganą, tłumioną strunę nad pękatym pudłem 
o długim szczudle rękojeści. Miała w sobie 
napięte, zmysłowe skupienie, podniecone wy­
czekiwanie. Drażniła umiejętnym wyciszaniem 
— odprężaniem dla łaknącego ciała, rozdętych 
nozdrzy i przeciągających się przegubów ■— 
i nagłym wybuchem natężonych do rozkoszy 
dźwięków. Może szła ze mnie także. Cała 
ciemność przepojona była tą melodią. Pozosta­
wała poza nienasyconą świadomością, wpra­
wiała w pobudliwe pożądanie, w rozleniwione, 
mocne pragnienie. Potem wybuchał wysokim 
zawodzeniem drgający głos i drażniąco prze­
suwał się w obrębie tych samych kilku tonów. 
Kto śpiewał? Było ciemno. Przez cały Rama- 
dan, miesiąc wielkiego postu za dnia i rozpę­
tania w nocy, ciemność rozbrzmiewała tą samą 
melodią.

Ulice mają tam dziwne, świegotliwe nazwy. 
Dag-bit, Ju-tuk, Kzył-Jułdusz, Beszkent, 
Suzan Garan, Ittifak i Labigor. Kręte zaułki, 
przejścia, przesmyki nie kończą się, uchodzą 
jedne w drugie. Czasem urywają się przy pro­
stokątnym zbiorniku wody, obmurowanym 
oślizgłymi kamieniami, czasem na ścianie z 
arabskim napisem, czasem na kilku drewnia­
nych słupach podtrzymujących strop o barwach 
tak świeżych, jak w iluminowanych rękopi­
sach. Soczysta, mieniąca się natężeniem koloru 
purpura tła, głęboka ultramaryna kwiatów, 
mocna zieleń powykręcanych zmysłowo jak 
u Wyspiańskiego łodyżek i liści i srebrne ob­
rzeżenie wzorów. Rozszerzone zakropioną at­
ropiną źrenice wyczarowują na każdym kancie 
szeroki, chłodno-błękitny pas z żółtymi trój­
kątami promieni. Skala tonów na zachodzie 
jest dla mnie w tej chwili większa dwa razy 
niż normalnie. Z lepianki wychodzi Uzbeczka 
w fioletowych, żółtych i zielonych, naszywa­
nych mieniącymi się cekinami, aksamitnych 
częściach ubrania i staje w rozkrwawionym 
słońcu. Cała postać obrzeżona na niebiesko. 
Takie są cuda w Samarkandzie.

Samarkandę przygniatają góry. Walą się 
na miasto z trzech stron. Tylko północna wol­
na jest od niekończących się łańcuchów, gdzie 
w każdą przerwę między dwoma wierzchoł­

kami wchodzi trzeci szczyt. I tak coraz wyżej, 
wyżej, piętrzą się bliskie przezroczystością 
powietrza wilgotnego masywy, zwrócone fron­
tem do miasta w kotlinie, pochylone, zwisające 
nad nim stożkowatymi bryłami. Kiedy się pa­
trzy na nie, prędko podchodzą i grożą zasy­
paniem w surowo błyszczącym śniegu i po­
chłonięciem przez czarne, łyse, ponure zbocza. 
Gdyby stać dłużej i czekać, to napewno zwalą 
się i przygniotą. Lepiej nie. Uzbecy nie patrzą 
na góry. Nie prowokują. Lepiej wejść między 
katakumby. Tam przynajmniej kopulaste, 
brzuchate dachy zasłaniają grożące runięciem 
bloki.

Tam było dobrze i cicho między trzema 
kolorami majolik: białym, czarnym i niebies­
kim. Na szarym rumowisku potrzaskanych 
odłamków można było siedzieć w słońcu i obra­
cać kawałek kamienia w ręce. Z którego boku 
zaczynają iść litery? Jakiś grób wyłożony 
darnią z dwiema balustradkami na prostopad­
łościanie służył za wygodny fotel do zastana­
wiania się. Skoczyć między dwa wysokie mury 
pod wejściem do okrągłego budynku z blado- 
niebieską kopulą w kształcie piersi kobiecej?

W środku były szerokie stopnie z różo­
wego, wygładzonego granitu i pełno mchu na 
stykach płyt. Z całego szczeliniastego muru 
wyrastały kępki trawy. Nad czarnym wejściem 
wisiał obluzowany kamień wśród żółtej gliny. 
Wejść? Nie. Spod okucia narciarskich butów 
opartych o mur wylatuje jedna płyta i pęka 
na schodach w kawałki. Sypią się z szelestem 
bryły ziemi, w murze świeże, duże wgłębienie. 
Jeszcze jeden podpór na rękach z wysiłkiem, 
i leżę w marcowej trawie. Góry oddaliły się.

Potem był Teheran. Przeładowany tandet­
nym luksusem, krzyczącą elegancją przesad­
nych ubiorów. Ze wspaniałymi autami na 
asfaltownych ulicach i dorożkami, z okropnie 
ubranymi i malowanymi kobietami o długich, 
barwionych włosach i krzywych, cienkich 
nogach.

Potem była Jerozolima w kamieniu wy­
ciosana. A teraz jest Tel-Aviv, miasto na 
piaskach zbudowane.

I czekam na ostatni etap. Na renesansowe 
bramy na ulicy Kanoniczej, na rozety kruż­
ganków Biblioteki Jagiellońskiej, na wysokie 
lampy Alei Trzech Wieszczów, na nową per­
spektywę Karmelickiej z mojego balkonu 
oświetlonego mleczną kulą. Będzie możną 
siąść na Plantach koło „łabędzi“ i zbierać 
wrażenia. Jazdę przez płonącą Ukrainę, czer­
wony Gród Czerwieński, pracę w lesie na 
bagnach po dwutygodniowej jeździe w zabitym 
wagonie, dzwonki śmierdzących, rozczłapanych 
wielbłądów nad ranem w Samarkandzie, morze 
Kaspijskie, oszalałe przełomy rzek w Iranie, 
Teheran, jazdę ciężarówką przez niekończące 
Się pasma gór perskich, i dziki zjazd z ostat­
niego z nich do Iraku, Bagdad, dwa tygodnie 
w pustyni z parzącym hamsinem, zimne noce w 
Transjordanii i Emek Izrael pionierów. Tak, 
czekam na ostatni etap.

Jerzy MSnder

LECH PIWOWAR *)

ŻOŁNIERZ. KTÓRY KLĘCZY
Gwiazdy, gwiazdy — wzgarda i łaska !
Oto jest niebo, sina koszula żołnierzy, 
obce sercu, wrogie głowie, dalekie ciału, 
rozdarte w bombowych blaskach — 
widziałem, jak okrywał się nim, nieokryty chwałą, 
żołnierz, który nie wierzył.

Szrapnele w lasach rozdzierają w strzępy jesień, 
w polu tropi zające samolot myśliwski.
Jest to pejzaż pogardy dla człowieka, więc niema tu ludzi, 
ja jestem tylko drzewem w nocnym lesie 
i rozsypuję suche złoto liści 
na kompanię, co śpi — aby Bóg jej nie budził.

Lecz świt wszystkie objawia drogi — 
i tym, którzy we śnie drżą w objęciach żon, 
i tym, co pamiętają sakralne gesty papieża, 
i tym, których ściga woda lub ogień, 
i tym, co jadą na okrętach zalanych mgłą — 
wszystkim we śnie wszystko było naścieżaj.

I samolot w te sny wbił swój warkot!
Kto widział zabite miasta, tego zabity sen nie trwoży, 
lecz kompania, wybita z cienia, mrugała oczyma jak ślepe dziecko. 
Powinienem to na zawsze zostawić pod powieką martwą, 
zakryć milczącym i zabójczym nożem —
wszyscyśmy wtedy ujrzeli strach uderzający zdradziecko.

Oficer jak Mojżesz prowadzi w morze ognia,
tak głębokie jak wysoko do nieba,
tak szerokie jak horyzont, który kompanię okrąża.
Boże łagodny ! Boże mleka i chleba !
Oto litania, której nikt pomyśleć nie zdążył.

A w środku tego morza, szara muszla bólu,
wśród kompanii, która przyrastała do zielonych bruzd, 
jest żołnierz, co klęczy i wyciąga ręce.
Krzyczy jego ciało, on najżarliwiej do ziemi się tuli.
Nie wiem jakie słowo wyjąć mu z czarnych ust!
Ja jestem drzewo i zamilkam w męce.

_______ 20.XI.1939.
*) Lech Piwowar brał udział w kampanii wrześniowej, jako oficer 

piechoty. Wiersz, który zamieszczamy w tym numerze, powstał w obozie 
jeńców w Starobielsku. Przepisany na bibułce od papierosów, został on 
dowiedziony tutaj przez jednego z ocalałych towarzyszy autora, który sam 
się nie odnalazł.
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André Glarner jest dziennikarzem francus­
kim i prezesem Związku Korespondentów Wo­
jennych w Kairze. Przez 25 lat był współpracow­
nikiem paryskiego „Excelsioru“, zaś podczas 
wojny obecnej -— korespondentem agencji „Ex­
change Telegraph“. Książka jego „De Montmar­
tre à Tripoli“, wydana niedawno w Kairze, w 
kolekcji „Pingwin“, opisuje rozmaite wydarzenia 
wojenne na przestrzeni lat 1939-1942, których 
autor był naocznym świadkiem. Glarner widział 
dużo. Był podczas bitwy o Francję w r. 1940 
i podczas bitwy o Londyn w jesieni tegoż roku, 
oglądał zdobycie Tobruiku i zniszczenie armii 
włoskiej marszałka Grazianiego. Brał udział w 
kampanii w Erytrei i Abisynii, a następnie w 
ewakuacji Grecji i Krety. Był w Syrii podczas 
walk, zakończonych odebraniem tego kraju woj­
skom Vichy. Przeszedł w Tobruku oblężenie twier­
dzy przez armię Rommla. Był świadkiem El Ala- 
meinu. Doprowadził swą książkę do chwili zdo­
bycia Tripolisu przez zwycięską VHI armię bry­
tyjską.

Ta cala epopea, rozgrywająca się głównie na 
Wschodzie, jest tematem interesującej, po dzien­
nikarsku pisanej książki Glarnera. Ale w poprze­
dzającym książkę wstępie autor omawia też po­
krótce stan wewnętrzny Francji w latach poprze­
dzających wojnę i później, aż do chwili kapitulacji 
w Bordeaux.

Glarner porusza ten temat tylko bardzo po­
bieżnie, jakby mimochodem. Kilka stronic wstępu 
wystarcza mu jednak najzupełniej, aby dać prze­
rażający w swej grozie obraz upadku Francji 
przedwojennej. M.in. opowiada on bardzo ciekawą 
historię, która dowodzi, do jakiego stopnia sko­
rumpowana była wielka prasa francuska. Jak już 
wspomnieliśmy, Glarner był wieloletnim współ­
pracownikiem paryskiego dziennika „Excelsior“. 
Podczas wojny włosko-abisyńskiej, w momencie 
gdy Liga Narodów dyskutowała 'kwestię sankcji 
przeciw Wiochom, Glarner, jako wysłannik swego 
pisma, udał się do Genewy na sesję Ligi. Gdy 
dyskusja nad sankcjami osiągnęła punkt kulmi­
nacyjny, wysłał on do „Excelsioru“ długie spra­
wozdanie telegraficzne o debatach, poprzedzone 
kilkudziesięciowierszowym wstępem wprowadza­
jącym. Jakież było jego zdumienie, gdy wziąwszy 
nazajutrz swój dziennik do ręki, zauważył &e wstęp 
do depeszy został zdeformowany, a zamiast sa­
mego sprawozdania, figurował komunikat amba­
sady włoskiej wParyżu. Całość podpisana była 
jego pseudonimem.

Zatelefonowawszy natychmiast do redakcji, 
usłyszał w odpowiedzi na swe protesty, że „zmia­
nę tego rodzaju narzuciła dziennikowi w ostat­
niej chwili jego właścicielka“, oczywiście przeku­
piona przez Włochów. Wypadek ten spowodował 
najprzód opuszczenie przez Glarnera dżiału poli­
tycznego „Excelsioru“, później zaś — jego defini­
tywne wystąpienie z redakcji, świadectwo Glar­
nera o tym, że olbrzymia większość prasy fran­
cuskiej , była poprostu kupiona przez czynniki 
zagraniczne, nie jest odosobnione.

Podczas drugiej swej bytności w Tobruku 
Glarner zetknął się z naszą Brygadą Karpacką. 
Poświęca on naszym żołnierzom bardzo ciepłe 
słowa: „Gdy przybyłem znowu po paru miesiącach 
(do Tobruku), wszyscy zachwycali się nowymi 
przybyszami, którymi byli nasi przyjaciele Polacy. 
Stanowili oni od pewnego czasu część heroicznego 
garnizonu. Widziałem tych wspaniałych żołnierzy, 
którzy przybyli na pustynną ziemie afrykańską, 
zdała od swego kraju, aby bić się o ideały waż­
niejszy niż życie, mocniejszy niż śmierć. Jeden

KSIĄŻKI 0 WOJNIE
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z ich dowódców, wspaniały typ żołnierza, weteran 
kampanii polskiej, który zdołał wydostać się z 
kraju i poprzez Rumunię, która nie zdradziła 
jeszcze wówczas, przybyć tutaj, opowiadał mi o 
swych żołnierzach wzruszającymi słowami. Przy­
byli oni bić się obok swych angielskich towarzy­
szy — rzekł mi — nie tylko poto, aby oswobodzić 
swój kraj, lecz przede wszystkim dlatego, aby 
przywrócić w Europie wolność człowieka. Ci lu­
dzie utracili wszystko: dobra doczesne i ojczyznę... 
Od upadku Warszawy błądzą oni po szerokim 
świecie, zagubieni i wyczerpani, lecz silni swą 
wspaniałą wiarą. Wiedzą, że tam, w ich miastach 
i wsiach, rodacy ich, który walczą bez wytch­
nienia przeciw najeźdźcy, są dumni z nich i cze­
kają na ^wyzwolenie. Chcą wierzyć, że ich naj­
bliżsi są przy życiu, lecz lęk gnieździ się w ich 
sercach, gdyż wiedzą, do czego zdolni są zwycię­
scy barbarzyńcy. Ale wiadomości, jakie otrzymują 
stamtąd, choćby najbardziej lakoniczne, dodają 
im jednak odwagi: oznajmiają im one przecież, 
że tamci w,kraju trzymają się...“

„..JPolacy, pełni . fanatycznej nienawiści do 
Niemców i lekceważący najzupełniej Włochów, są 
żołnierzami, których nic nie powstrzyma... Słucha­
łem w religijnym skupieniu i podczas gdy mówił, 
pojawiał się przed mymi oczyma mały cmentarzyk 
przy drodze, wiodącej do Bardii. Brama wejściowa 
tego cmentarzyka strzeżona jest przez wieżyczkę 
15-metrowej wysokości, z krzyżem. Pełno na nim 
grobów, maleńkich pagórków z ziemi, ozdobionych 
niekiedy dachówkami, znalezionymi wśród ruin 
Tobruku i przykrytych kamieniami pustyni. Każdy 
grób posiada nazwisko, numer pułku i datę, wy­
rytą na skromnym krzyżu. Nazwiska są angiel­
skie, irlandzkie, szkockie, australijskie, nowo­
zelandzkie, hinduskie i francuskie. Ostatnie krzyże 
zdobne są w orły polskie i stanowią daninę tych, 
którzy z sercami, pełnymi męstwa, przybyli na 
tę ziemię afrykańską po utracie ojczyzny, lecz 
pełni nadziei, przybyli, aby pomóc w powaleniu 
raz na zawsze germańskiego potwora“.

»
To, co Glarner omawia całkiem pobieżnie na 

kilku stronicach wstępu do swej książki, stanowi 
wyłączny temat kilkuset stronic wielkiego dzieła 
Elie Bois, „Le malheur de la France“, wydanego 
w Londynie.

'Elie Bois był przez długie lata naczelnym 
redaktorem największego (obok „Paris-Soir“) 
dziennika francuskiego, ,,'Le Petit Parisien“, sta­
nowiącego własność multimilionera Piotra Dupuy 
i będącego, zwłaszcza w ostatnich łatach przed 
wojną, bardzo bliskim paryskiemu Quai d'Orsay. 
To też jest wyjątkowo dobrze poinformowany.

Książka Bois jest jednym wielkim oskarżeniem 
przeciw Francji z lat 1925-1940. Obraz tej Francji, 
jaki daje Bois w swym studium, jest wręcz prze­
rażający. Nie ma prawie plam jasnych na tym 
jednolicie czarnym tle.. Skorumpowane, zgniłe było 
tam prawie wszystko, od góry do dołu.

Jeśli z książki Glarnera dowiedzieliśmy się 
pikantnych szczegółów o kulisach „Excelsioru“, to 
książka Bois zapożnaje nas z tajnikami rodziny 
Dupuy, właścicieli „Le Petit Parisien“. Bois daje 
nam szczegółową relację ze swej długotrwałej 
walki z p. Dupuy, który już podczas wojny ulegał 
w coraz silniejszym stopniu wpływom hitlerow­
skim, aż wreszcie poszedł całkowicie na służbę 
współpracy z Niemcami. Tak samo jak on postąpili 
zresztą wszyscy prawie potentaci prasy francus­
kiej.

Książka Bois daje nam dokładny opis zgub­
nej rywalizacji i antagonizmów między Daladierem 
i Reynauld, które zajmowały tym, dwu zdolnym 
skądinąd' mężom stanu lwią część ich czasu i ener­
gii. Daje nam obraz całkowitego załamania! się 
psychicznego Daladiera i katastrof alnych następstw, 
jakie stąd wynikły. Obszernie zanalizowana 
jest złowróżbna rola pani de Portes, przyjaciółki 
premiera Reynauld, w tragedii francuskiej 1940 r. 
Okazuje się, że Francją rządził Iw owych najkry- 
tyczniejszych chwilach jej dziejów właściwie nie 
tyle jej premier, Reynauld, ile raczej przyjaciółka 
jego, pani de Portes, o której jeden z wybitnych 
dziennikarzy francuskich napisał, że kosztowała 
Francję dziesięć razy więcej, niż wszystkie Du- 
barry i Pompadour, razem wzięte. Ona spowodo­
wała dymisję filoangielskiego podsekretarza stanu 
Quai d’Orsay, Alexis Logera. Ona przeprowadziła 
nominację na ministra slęraw zagranicznych zna­
nego notorycznie germanofila i wielbiciela Hitlera, 
jakim był Beaudoin, ona wreszcie namówiła Rey­
naulda do porzucenia zamiaru kontynuacji walki 
przeciw Osi z afrykańskich terytoriów Imperium. 
I to wszystko jest prawda. André Maurois, który 
był osobistym przyjacielem Reynaulda, pisze w 
swej 'książce „La tragedie en France“, że w 
gabinecie Reynaulda, na biurku, znajdowały się 
trzy aparaty telefoniczne. Jeden z nich połączony 
był bezpośrednio z mieszkaniem pani de Portes. 
Maurois stwierdza, że podczas jednej tylko krót­
kiej^ bytności jego w tym gabinecie pani de Portes 
telefonowała trzy razy do premiera 1 odrywała go 
od najważniejszych zajęć. Za trzecim razem wresz­
cie zirytowany Reynauld odłożył słuchawkę, nie 
skończywszy rozmowy. Maurois potwierdza, żę Rey­
nauld pozostawał pod przemożnym, decydującym 
wpływem swej przyjaciółki i że wpływ ten rozcią­
gał się. na najważniejsze sprawy polityczne.

Bezlitosny jest sąd Bois o generalicji francus­
kiej. Stwierdza on, że szereg generałów starych, 
często powyżej siedemdziesięciu lat, nie mających 
wiary w potrzebę ani w szanse tej wojny, nie 
rozumiejących zupełnie wymagań nowoczesnej 
walki, znalazł się tu naprzeciw wielkiej rzeszy 
młodych, energicznych, sfanatyzowanych, znają­
cych Świetnie swój zawód dowódców niemieckich. 
Rezultat musiał być taki, jakim był: bezprzykład­
na w swej szybkości i tragizmie katastrofa armii 
francuskiej, armii, która biła się doskonale, lecz 
które nie była ani uzbrojona, ani dowodzona.,

Bóis stał blisko ministra^ spraw zagranicznych, 
Georges’a Bonnet’a. Opisuje on jego katastrofalną 
politykę, która w r. 1938 doprowadziła do Mona­
chium, a w roku 1939 do zgubnych wahań w dniach 
1-13 września i do opóźnionego, oddzielnego wypo­
wiedzenia wojny Niemcom. Podkreśla jego zaśle­
pienie wobec Włoch, jego całkowity brak skru­
pułów wobec Polski i Czechosłowacji, jego brak 
wiary w Anglię.

Obraz Francji, dany nam w tej książce, jest 
tak straszny, że aż wydaje się 'nieprawdopodobny. 
Ą jednak nie inaczej malują go w swych książkach 
Maurois i Kerillis, Glarner i Levy, Werth i Tabouis. 
A więc musi być prawdziwy!

Roman Fajans.
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Bogato ilustrowana książka Henryka Gotliba 
o polskim malarstwie stanowi bezsprzecznie pozy­
tywną. pozycją w naszym ruch-u wydawniczym': 
zaznajamia, i to w kulturalnej, ładnej formie, 
publiczność angielską z polskim dorobkiem artys- 
ycznym w dziedzinie malarstwa. Wydanie tej książ- 
ki-albumu wypełnia pod tym względem dotkliwą 
lukę. Jak angielski historyk sztuki Wileński przy- 
znaje to w przedmowie, w Anglii o malarstwie na-

JAN MATEJKO:
Batory pod Pskowem (fragment)

szym nie wiedziano dotąd1 prawie nic, jeśli nie liczyć 
dorywczych zetknięć angielskich turystów z obra­

dami malarzy polskich, wystawianych w salo­
nach paryskićh. A zaprzeczyć się nie da, że kon­
takty kulturalne, zaznajamianie obcych z naszym 
kulturalnym dorobkiem, są równie ważne i rów­
nie trwałe dać mogą owoce, jak kontakty poli­
tyczne i militarne; do jakich wojna obecna dała 
nam tak wyjątkową sposobność. Dzięki naszym 
lotnikom, naszym marynarzom i żołnierzom An­
glicy przekonali się naocznie, że umiemy się dob­
rze bić, niechże się jeszcze dowiedzą że kraj 
nasz nie był dziką dżunglą, po której spacerowały 
niedźwiedzie — lecz że pomimo trudnego położenia

STANISŁAW WYSPIAŃSKI: 
Macierzyństwo

geopolitycznego, mimo ustawioznych wojen i na­
jazdów, mimo zaborów i ucisku — mieliśmy i ma­
my kulturę rzetelną, w wielu dziedzinach dorów- 
nywającą kulturze krajów zachodniej Europy, o 
tyle bogatszych i szęśliwszym w swych dziejach.

Chwalebny i taktowny jest umiar, z jakim 
o malarstwie naszym pisze Gotlib. Przyznaj© on, 
zgodnie z prawdą że nie wytworzyliśmy, jak 
dotąd, jakiegoś własnego stylu czy prądu artys­
tycznego, któryby promieniował swym wpływem 
na otaczające nas kraje, ale że przeciwnie, ma­
larstwo nasze rozwijało się niejako w cieniu 
wielkiej sztuki włoskiej, francuskiej, w pewnych 
okresach niemieckiej, i że w szczególności w wie-' 
kach średnich wiele zapożyczyliśmy z Bizancjum

TADEUSZ MAKOWSKI: 
Chłopiec

Można jednak mieć zastrzeżenia co do celo­
wości pewnego nadużywania krytycznych ocen 
przez autora. Po pierwsze malarz, piszący o innych 
malarzach, w szczególności o współczesnych mu 
artystach, z konieczności wypowiada o nich zda­
nia subjektywne, zabarwione własnymi poglądami 
artystycznymi. Po drugie, w książce, przeznaczo­
nej dla obcych, nie należałoby może wdawać się 
w wartościowanie, lecz raczej przedstawić charak­
ter i styl danej epoki, danej grupy artystycznej, 
czy danego malarza, pozostawiając czytelnikowi wy­
robienie sobie samemu sądu na podstawie oceny 
dołączonych reprodukcji. Gotlib odbronzowuje z za­
pałem i przeważnie zresztą z dużą dozą słuszności 
pewne nasze autorytety w dziedzinie malarstwa.

*) Polish Painting by Henryk Gotlib — with 
a Preface by R. H. Wileński. Minerwa Publishing 
Company — London — 1942 r„ str. 68 + 147 re­
produkcji

Byłoby to cechą dodatnią gdyby nie okoliczność, że 
książka ma przecież w swym założeniu charakter 
popularny, że przeznaczona jest dla szerokich sfer 
społeczeństwa angielskiego i że — last but not 
least — pomyślana była jako wydawnictwo pro­
pagandowe, w najlepszym zresztą tego słowa zna­
czeniu, a więc powinna starać się wydobyć 
wszystkie plusy, a raczej stuszować minusy na­
szego dorobku w dziedzinie malarstwa.

Tym bardziej, że z nie wszystkimi krytykami 
Gotliba można się zgodzić Np. jego ocena Wyczół­
kowskiego wydaje mi się zbyt surową jak rów­
nież zarzut płytkości, burżuazyjhości i niestaran­
nego rysunku, zrobiony w czambuł całej grupie 
artystów „Sztuki“. Pomija natomiast Gotlib w 
tekście pozycję tak oryginalną i dla obcych atrak-
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ALEKSANDER GIERYMSKI: Piaskarze
eyjną (wielokrotnie miałam sposobność się o tym 
przekonać) jak Stanisław Wojtkiewicz. Ze wszyst­
kich współczesnych grup artystycznych jedni 
tylko kapiści znaleźli laskę w oczach autora, nie 
mówiąc o formistach, do którch sam się zalicza.

Trafne bardzo jest podkreślenie przez Got­
liba położenia Polski w punkcie skrzyżowania

GDZIE POWSTANIE NOWY FRONT 
EUROPEJSKI

Perspektywy inwazji sprzymierzonych w Eu­
ropie rozważa w bardzo interesującym artykule 
p. Ł „Nadchodząca bitwa o Europę", ogłoszonym 
w numerze z dnia 10 kwietnia londyńskiego 
„Picture Post“, kpt F. O. Miksche.

(Zdaniem autora artykułu —- pisanego nb. jesz­
cze przed zakończeniem kampanii tumskiej — 
desant wojsk sprzymierzonych do Europy z Afryki 
to wariant trudńiejszy i stąd mniej prawdopo­
dobny. Istnieją tu trzy •możliwości:, desant na 
Bałkany, na półwysep Apeniński i na półwysep 
Iberyjski. Desant na Bałkany wymagałby uprzed­
niego oczyszczenia z wojsk Osi Krety i wysp 
morza Egejskiego, desant na terytorium Włoch— 
uprzedniego zajęcia Korsyki, Sardynii i Sycylii.

Z pośród tych trzech desant na Bałkany byłby 
najtrudniejszy i stąd jest najmniej prawdopo­
dobny. Jeśli się o nim mimo to często mówi, to 
tylko dlatego, że ludzie żyją ciągle pod wrażeniem 
wydarzeń z poprzedniej wojny. Wtedy jednak 
nógł on dojść do skutku przy czynnej pomocy 
Grecji Venizelosa. Obecnie, nawet gdyby się 
Sprzymierzonym udało oczyścić z wojsk Osi Kretę 
i wyspy archipelagu Egejskiego oraz wylądować 
w Grecji, z łatwością mogliby oni być zatrzymani 
w swej dirodze na północ w wąskich, górskich 
iolinaeh Watdaru, Maricy i Strumy. Z dolin tych! 
musieliby oni zdobywać ufortyfikowane szczyty.

Inwazja na Włochy? Ale Włochy to „ślepa 
ulica“. Drogę z Włoch do Niemiec zamykają 
Alpy, gdzie skutecznie mogłaby zatrzymać Sprzy­
mierzonych stosunkowo niewielka ilość dywizji 
niemieckich. Wyprawa na Wiochy miałaby więk­
szy sens tylko wtedy, jeśliby jej dalszym etapem 
miała być ofenzywa na wybrzeże dalmatyńskie. 
Ofenzywa taka jednak, aby się powieść, musialaby 
mieć zabezpieczone lewe skrzydło, a to zakłada 
uprzednie zdobycie Alp Dalmatyńskieh.

Stosunkowo najłatwiejszym wariantem ofen- 
zywy z wybrzeża afrykańskiego byłaby ofenzywa 
na półwysep Iberyjski. Jest ona jednak z jed­
nego względu mniej prawdopodobna: Hiszpania 
jest stosunkowo najdalej położona od Niemiec. 
Zdobycie jej nie stwarza jeszcze dla Sprzymierzo­
nych możliwości ofenzywy bezpośredniej na 
Niemcy. Trzebaby potem zdobywać jeszcze Fran­
cję. Dlatego ofenzywa taka miałaby swój sens 
tylko wtedy, gdyby była skombinowana z równo­
czesną ofenzywą z Anglii na północną Francję.

Poza tym wszystkie próby ofenzywy z Afryki1 
natrafiłyby jeszcze i na inne trudności. Północne 
wybrzeże afrykańskie, długości ponad 3.000 mil, 
posiada nie wiele portów, nadających się do ope­
racji na wielką skalę. Porty te: Oran, Algier, 
Bizerta, Trypolis, Bengazł, Aleksandrią Port Sald, 
rozrzucone są na znacznej odległości. Ofenzywa 
z Afryki to — w dodatku — długie linie zaopat­
rzenia.

'Desant sprzymierzonych w Norwegii jest ma­
ło prawdopodobny. Pomijając już trudności ko­
munikacyjne i możliwości obrony, jaką nastrę­
czają fiordy, desant taki, nawet gdyby się udał, 
nie Stanowiłby jeszcze śmiertelnego zagrożenia 
Niemiec.

Najlepiej przedstawiają się perspektywy de­
santu na północną Francję. Wybrzeże północne 
Francji obfituje w porty, nadające się do lądo- ■ 
wania wojsk. Linie komunikacyjne Skrócone 
byłyby w takim wypadku do minimum i możnaby 
wyeliminować niebezpieczeństwo łodzi podwod­
nych. Dziś, gdy Wielka Brytania stała się olbrzy­
mim lotniskowcem, desantu takiego możnaby do­
konać pódl potężnym parasolem samolotów.

dwóch światów i dwóch kultur: Zachodu i Wscho­
du, których wpływy na polską kulturę i jej wyraz 
w malarstwie dały często efekty bardzo orygi­
nalne i swoiste. Skontrastowanie tych wpływów 
widzi autor nawet w psychice nowoczesnych ar­
tystów, u których instynkt, dekoracyjność, zami­
łowanie do żywych, soczystych barw, ścierają się 
ze świadomością artystyczną, umiarem i sumien­
nością rysunku. Szkoda tylko, że podkreślając, 
o ile. silniejszy był na polską sztukę i kulturę 
wpływ Zachodu, autor jednocześnie w poszcze­
gólnych wypadkach konstatuje zbyt często, że 
właśnie te cechy, które przypisuje żywym w pol­
skiej psychice echom Wschodu —. biorą u polskich 
artystów górę.

Dobór ilustracji jest naogół szczęśliwy, Prze-

glądając je, cudzodziemiec może sobie wyrobić 
niezłe pojęcie o różnorodności, bujności i swoistej 
oryginalności polskiego malarstwa. Szkoda, że 
nie dało się zamieścić choć trochę ilustracji barw­
nych, które np. jeśli chodzi o naszych impresjo­
nistów, dałyby lepsze o nich pojęcie, od repro­
dukcji czarno-białych em.

Z PRASY OBCEJ
Wreszcie z północnej Francji do Niemiec jest 
stosunkowo najbliżej, tak że udany desant taki 
stanowiłby dużo poważniejsze zagrożenie Niemiec 
niż jakikolwiek inny.

Siły, potrzebne do przeprowadzenia desantu, 
oblicza autor na około 120 dywizji.

W związku z możliwością desantu kpt. Miksche 
uważa, iż wcale nie jest rzeczą pewną, że Niemcy 
rozpoczną w tym roku po raz trzeci ofenzywę 
na froncie wschodnim. Ofenzywa taka miałaby 
dla nich sens tylko w jednym wypadku: gdyby 
mogła doprowadzić do zniszczenia armii rosyj­
skiej. Otóż przy ogromnej rozciągłości linii frontu 
i wielkiej zdolności manewrowania, jakiej dowody 
złożyli Rosjanie w czasie poprzednich ofensyw, 
jest to mało prawdopodobne. A bez tego nawet 
posunięcie się pod sam Ural niczego jeszcze 
Niemcom nie załatwia.

Dlatego autor przypuszcza, że Niemcy gros 
swoich sił będą trzymali w centralnej Europie, 
tak aby je w razie desantu, mogli najkrótszą 
drogą przerzucić na każdy z możliwych frontów 
europejskich.

JAK UMARŁ MARSZAŁEK PETAIN
Pod takim tytułem francuski emigracyjny 

tygodnik „La Marseillaise“ z dn. 11 maja b. r. 
ogłosił artykuł Josepha Kesselą autora sławnej 
„Załogi“, w którym czytamy m. in, co następuje:

„Dnia 11 listopada 1942 r. zmarł marszałek 
Francji, Filip Pétain.

Niewątpliwie lekarze, prawnicy i rejestry 
stanu cywilnego nie będą zgodne z tą datą. Nie 
ma to znaczenia. Każdy we Francji wie, że mar­
szałek Pétain zmarł 11 listopada ub. r...

Miały miejsce masakry zakładników, 1 Pétain 
nie podniósł głosu. Na ziemi, ponad którą powie­
wał trójkolorowy sztandar, oddawano emigrantów 
politycznych w ręce Gestapo, odrywano małe 
dzieci żydowskie od matek, gwałtem posyłano 
robotników do Niemiec. Biskupi protestowali pub­
licznie, policjanci odmawiali wykonywania roz­
kazów, kobiety rzucały się na tory pod' lokomo­
tywy. Marszałek Pétain milczał.

Każda nowa hańba, każda nowa obelga, zada­
wana duszy francuskiej, odrywała od marszałka 
część narodu. Ale wielu jeszcze ludzi, zwłaszcza 
oficerów, nie mogło się zdecydować na przyjęcie 
myśli, że starzec o rysach tak szlachetnych i o 
tak wielkiej przeszłości stał się głównym na­
rzędziem wroga.

— Trzeba żałować marszałka, — mówili z 
rozpaczliwym uporem — i trzeba go słuchać Godzi 
się on na to wszystko, aby móc lepiej oszukać 
Szwabów. Jest on zręczniejszy od nich. Zobaczy­
cie. Zobaczycie.

Marszałek uprzejmie szedł tym plotkom na­
przeciw. Od czasu do czasu dawał on do zrozu­
mienia kilku wybranym gościom, że czeka na 
odpowiednią godzinę. Sprawił, iż szeptali to jego 
ludzie bliscy, jego agenci. Była to owa sławna 
podwójna gra.

Dzięki temu podstępowi wizerunek marsz. 
Pétaina, bardzo już zużyty i bardzo przyblakły, 
żył jednak w dalszym ciągu....

11 listopada 1942 r. kolumny tanków niemiec­
kich i pociągi pancerne, naładowane żołnierzami 
niemieckimi, przekraczają linię demarkacyjną 
i najeżdżają wolną strefę. Filip Pétain, marszałek 
Francji, jest Naczelnikiem Państwa.

Ale Marszałek Francji i Naczelnik Państwa 
nic nie" przedsiębierze. Dysponuje on armią. 
Dysponuje flotą. Nie oddano ani jednego wystrza­
łu. Ani jeden okręt nie podniósł kotwicyj

Wciąż o tym samym
Już wszystko, już wszystko odeszło, 
A nic nowego nie wzrosło.
Jak mi nie wracać do Ciebie, 
Ziemio ! Ojczyzno 1 Wiosno 1

Słucham i patrzę i czekam,
Od tylu już lat — bezdomnie. 
Najprostsze szczęście człowieka 
Nie może, nie może przyjść do mnie.

Obce mi nieba i szlaki 
Przez lądy i morza cudze - 
Coś mi odziera podstępnie 
Cały ich czar ze złudzeń.

Nigdzie się serce zmęczone, 
Nie schroni i nie przywiąże, 
Wciąż gnane, wciąż niesione. 
Falą tułaczych dążeń.

A przecież to takie proste, 
Takie nawskroś człowiecze, 
Ziemio ! Ojczyzno ! Wiosno ! 
Jakże ten czas się wlecze.

Dzięki
Dzięki Ci, Boże, za wygnanie,
Za mój opustoszały dom,
Za ból, za rozpacz, za czekanie, 
Niech tylko z męki mej powstanie 
Sen — niepodobny wszystkim snom !

Dzięki Ci, Boże, za te krzyże, 
Które mi ciężko, ciężko nieść.
Daj mi się ugiąć jeszcze niżej, 
Niech tylko przez to się przybliży, 
Najradośniejsza, cudna wieść ! ! !

Generał Delattre de Tassigny chce przynaj­
mniej ocalić honor, usiłując nakłonić swoją dywi­
zję do bohaterskiego, beznadziejnego oporu. Zos- 
taje zaaresztowany jak złoczyńca.

Gen. Weygand po opuszczeniu Vichy został 
v biały dzień porwany na drodze przez Gestapo. 
Marszałek przyjmuje panią Weygand, wzdychą 
Składa jej wyrazy współczucia, 1 to wszystko.

Niewypowiedziane osłupienie wstrząsnęło os­
tatnimi wiernymi... Drze gię publicznie portrety 
marszałka. Oficerowie płaczą. Marynarze na po­
kładach krzyczą: „Precz z Petainem! Niech żyje 
de Gaulle!“ Uchodzi im to bezkarnie. W imię 
czego możnaby ich ukarać? W imię marszałka? 
Ależ marszałka już nie ma. Marszałek nie żyje“.

KSIĄŻKI DLA OKUPOWANEJ EUROPY
W Londynie powstał pod przewodnictwem, 

dra Ernesta Barkera międzynarodowy komitet, 
którego zadianiem jest po pierwsze „zbadanie 
sprawy dostarczenia po wojnie książek dla kra­
jów, okupowanych obecnie przez wroga“, po dru­
gie nadzór nad „publikacją podręczników historii, 
któreby miały charakter obiektywny“. Komitet 
Pedagogiczny („Education Committee"), istnie­
jący przy londońskim International Assembly, 
w którym reprezentowane są wszystkie Rządy 
Sprzymierzone, także i Rząd Polśki, ma wkrótce 
ogłosić sprawozdanie z działalności Komitetu.

Nawiązując do działalności Komitetu, wielki 
uczony i humanista Gilbert Murray, najznako­
mitszy brytyjski grecysta, przypomina w artykule 
p. t. „światło dla ogarniętych nocą", ogłoszonym 
w numerze z dn. 26 marca ,Manchester Guardian 
Weekly“, że z propozycją oczyszczenia podręcz­
ników historii z szowinistycznych wyskoków wy­
stąpił po pierwszej wojnie światowej Komitet 
Współpracy Międzynarodowej, istniejący przy Lidze 
Narodów. Państwa odpowiadały na tę inicjatywę 
naogół przychylnie, ale były i odmowy: „Jedną 
z nich była oficjalna odpowiedź naszego japoń­
skiego członka, iż podręczniki japońskie zostały 
zatwierdzone przez Cesarza i dlatego żadne po­
prawki nie są im potrzebne. Komitet osłupiał, 
zwłaszcza że nasz kolega japoński był filozofem 
o Wielkiej kulturze i poglądach liberalnych, zanim 
nie zorientowaliśmy się, że Cesarz jest istotą 
boską i, rzecz prosta, nie może być poprawiany 
(nie może także ponosić klęsk, jak to wynika 
z niektórych japońskich komunikatów). Drugi 
incydent wydarzył się, gdy dwa narody, które 
przypadkowo były w bardzo złych stosunkach 
wzajemnych, zgodziły się na poprawkę do rezolucji, 
która domagała się od Rządów powstrzymania się 
się od „obraźliwych słów“, gdy mowa jest o obcych 
narodach żaden z obu wrogów nie mógł się na 
to zgodzić. Jeden podsunął, a drugi poparł, po­
prawkę, domagającą się od Rządów, aby mówiły 
prawdę — co było całkiem różną propozycją“.

Zdaniem Murray’a praca Komitetu dra Barkera 
nie będzie łatwa: „Główne trudności są dwoja­
kiego rodzaju. Istnieje sprzeczność między tymi, 
którzy starają się zastosować zasady etyki do 
wszelkiego postępowania ludzkiego, i pomiędzy 
ludźmi, wierzącymi w „politykę siły" i sądzącymi, 
że wszelkie rozważania etyczne na tematy między­
narodowe są bez sensu. Zasada dra Goebbelsa: 
„Nic mnie nie obchodzi, po czyjej stronie jest 
słuszność; obchodzi mnie tylko to, kto wygrywa"
_ znajduje w wielu krajach szersze poparcie, niż
się to ogólnie przypuszcza. Istnieje także sprzecz­
ność'między tymi, którzy zdolni są do przyznania, 
że ich kraj popełniał czasem czyny niehonorowe, 
i między tymi, którzy przypuszczenie takie uwa­
żają za wysoce nieprawdopodobne".



àtr. 8 W DRODZE Nr. 5

Przegląd polityczny
'Rozwiązanie Komiwternu jest niewątpliwie 

dużej miary sensacją polityczną. I to jest nią 
pomimo, że Komintern i ¡bez tego ostatnio politycz­
nie dogorywał.

Historia jego składa się z serii klęsk. Kierow­
nictwo jego,- działając w Moskwie, a więc w at­
mosferze bardzo różnej od- tej, jaką oddycha reszta 
świata, łatwo traciło orientację w imponderabiliach 
życia politycznego innych krajów i popełniało 
zasadnicze błędy taktyczne. Najjaskrawszym z nich 
chyba to taktyka niemieckiej partii komunistycz­
nej z chwilą dojścią dio władzy w Niemczech hit­
lerowców w r. 1933. Równocześnie zaś fakt istnie­
nia w Moskwie Komintemu był dla Rosji olbrzy­
mim utrudnieniem w utrzymywaniu dobrych 
stosunków politycznych z innymi państwami.

To też polityka sowiecka zaczęła w ostatnich 
łatach traktować Komintern raczej jako zawadę 
niż wytyczną. Wybuch obecnej wojny zastał ZSRR 
w charakterze niemal że czwartego wielkiego 
partnera paktu antykomintemowego. W tyim 
też duchu zredagowana została we wrześniu-1939 r. 
sławna enuncjacja Dymitrowa. Było to ostatnie 
publiczne -wystąpienie polityczne Kom-internu,

O istnieniu egzekutywy Komintemu można się 
było wtedy dowiedzieć tylko ze zbiorowo podpisy­
wanych nekrologów, ogłaszanych ód- czasu dto czasu 
w prasie sowieckiej z okazji zgonu jakiegoś wybit­
nego komunisty węgierskiego czy bułgarskiego

A jednak ZSRR długo zwlekał z załatwieniem 
tej sprawy i zdecydował się na ten 'krok dopiero 
teraz, w momencie ożywionych rozmów dyploma­
tycznych. Zbyt wielkie nadzieje łączono kiedyś 
z jego istnieniem, zahaczał on o zbyt zasadnicze 
rzeczy w ideologii komunizmu, żeby władze so­
wieckie mogły się go łatwo i lekko pozbyć. Istnie­
nie jego dawało zawsze pozór do tłumaczeń dla 
gorliwców rewolucyjnych, że wszystko inne to 
tylko meandry taktyczne, koniunkturalna zmiana 
linii, chwilowe odchylenie w oczekiwaniu na 
właściwy moment.

Rozwiązanie Komintemu sytuację tę zmienia, 
partie komunistyczne nigdy nie odgrywały 

poważniejszej roli politycznej w krajach anglo­
saskich. Są jednak dwa wielkie kraje na konty­
nencie europejskim, w których życiu politycznym 
partie komunistyczne były poważnym czynnikiem: 
Niemcy i Francja. Partie te zostały w obu tych 
państwach zepchnięte do podziemi, ale niewątpli­
wie działają i niewątpliwie w momencie załamania 
się Niemiec będą się choiały politycznie odegrać. 
Otóż rozwiązanie Kom-internu jest równoznaczne 
oświadczeniu, że Rosja ogłasza swoje desinteres- 
sement wobec prób zorganizowania po wojnie 
rewolucji komunistycznej we Francji i w Niem­
czech. I tu właśnie -tkwi zasadnicze znaczenie 
polityczne tego aktu. Ubocznym jego celem może 
być także sparowanie działalności propagandy 
niemieckiej, energicznie straszącej świat, że prze­
grana niemiecka oznacza zbolszewizowanie Eu­
ropy.

-Czy rozwiązanie to. oznacza także, że Rosja 
rezygnuje ze swoich wpływów politycznych i- na 
inne kraje europejskie?

-Istnieje w Moskwie Komitet Wszechsłowiański, 
rozwijający obecnie bardzo ożywioną działalność 
i nawołujący do -Skupienia się wszystkich narodów
słowiańskich pod egidą Rosji. Dzi-ala nadal _ co
nas tu szczególnie interesuje — polska sekcja 
Komintemu. To że zmieniła ona swój szyld na 
Związek Patriotów Polskich, co więcej, że Stara 
się n-a-wet o uzyskanie prawa monopolu państwo­
wego na patriotyzm, nic tu de facto nie zmienia. 
Jesteśmy zatem na szczególnych prawach.

*
Wystarczy na kilka minut nastawić głośnik 

radioodbiornika na którąś z włoskich stacji, aby 
stwierdzić, że we Włoszech panuje wielkie z-dener- 
.wowan-ie, które łatwo może przejść w panikę. 
Vittorio Gayda -wymownie -tłumaczy, że bombar­
dowanie miast przez samoloty jest barbarzyństwem. 
Bardzo daleko odbiegliśmy od nastrojów z czasów 
wojny abisyńskiej, -kiedy to lotnicy włoscy publicz­
nie przechwalali się swymi polowaniami na 
ludzi.

Włosi rozpoczęli działania wojenne w prze­
konaniu, że przystępują do wojny na pięć minut 
przed jej końcem i przed podziałem przez zwy­
cięzców łupów. Tylko pod takim warunkiem mogli 
do wojny tej przystąpić: byli do niej zupełnie 
nieprzygotowani i materialnie, i psychicznie. 
I dlatego skoro wojna ta przeciągnęła się znacznie 
dłużej ponad włoskie przewidywania, musiał 
¡przyjść moment, kiedy jej główny ciężar zwalił 
się właśnie na Włochy. Zawsze -wyszukuje się 
najsłabsze) miejsca w systemie obrony prze­
ciwnika.

Dzieje Włoch w tej wojnie przynoszą nam jedną 
bardzo cenną naukę polityczną. Ileż to razy jeszcze 
przed wojną tłumaczono nam: wolności obywatel­
skie, demokracja — tak, to wszystko są wartości 
bardzo cenne’, ale pozwolić sobie na nie mogą 
tylko narody, które mają zape-wn-iony pokój. Naro­
dom, które z racji swego położenia geograficznego 
muszą się liczyć z koniecznością wojny, nie wolno 
korzystać z takiego „luksusu“. Tylko rządy silnej, 
dyktatorskiej ręki potrafią odpowiednio przygoto­
wać naród do wojny.

Ze wszystkich krajów zachodniej i środkowej 
Europy Włochy były pod rządami owej silnej 
ręki najdłużej. Jeśliby więc przygotowanie kraju 
do wojny miało zależeć od istnienia w nim ustroju 
dyktatorskiego, Włosi powinny byli być wzorowo 
do wojny przygotowani. Już jednak Grecja potra­
fiła światu wyperswadować, że było inaczej. His­
toria obecnej wojny przykonywuje nas, że o spraw­
ności -wojennej państwa decydują czynniki zupełnie 
innego rzędu, przede wszystkim potencjał gospo­
darczy państwa i wyrobienie polityczn-o-obywatel- 
sfcie jego obywateli. Otóż państwa naprawdę 
demokratyczne należą do najlepiej zagospodaro­
wanych, a demokratyczny system rządów jest 
wielkim wychowawcą charakterów. Okazało się w 
toku obecnej wojny, żei przemysł brytyjski pra­
cuje na potrzeby wojenne sprawniej od niemiec­
kiego, mimo że prasa brytyjska potrafi gwałtownie 
krytykować brytyjskich ministrów i generałów 
(wystarczy przypomnieć, co gazety londyńskie 
wypisywały o lordzie Beaverbrooke’u albo o obro­
nie Singapore). Okazało się też, że Anglicy znoszą 
masowe naloty dużo lepiej od Włochów, mimo 
że wychowanie obywatela brytyjskiego przebiegało 
raczej pod znakiem swobodnej dyskusji niż ujętej 
w karby dyscypliny wojennej i wpajającej ślepy 
kult elokwentnego wodza partii.

I ww.

Kronika polska
— Żydowski Pen- Club urządził dln. 13 maja 

o, r. w Tel-Avivie przyjęcie na cześć Władysława 
Broniewskiego i Mariana Czuchnowskiego. W imie­
niu pisarzy żydowskich witał obą poetów zna- 

.nity poeta hebrajski Saul Czernichowski oraz 
pisarze I. Cohen, I Neuman i A. Lewinsohn. 
Poza tym przemawiali konsul Rosmarin, dir Lazar, 
Broniewski i Czuchnowski. Tegoż samelgo dlnia 
wieczorem odbył się w Tel-Avivie w ramach 
wystawy „Armia Polska na Wschodzie w foto­
grafii i -plakacie“ wieczór autorski Władysława
Broniewskiego.

— Amerykańska Akademia Nauk i Sztuk 
(„American Academy of Arts and Sciences“) 
przyznała nagrodę w wysokości 1.000 dolarów 
przebywającemu obecnie na emigracji w Stanach 
Zjednoczonych Józefowi Wittlinowi za jego po­
wieść „Sól ziemi“. Jak wiadomo, za „Sól ziemi“ 
Wittlin otrzymał jeszcze przed wojną nagrodę 
„Wiadomości Literackich". „Sól ziemi“ została 
przetłumaczona na języki: angielski, francuski, 
niemiecki, włoski, rosyjski i flamandzki. Z pośród 
dziesięciu laureatów Amerykańskiej Akademii 
Wittlin jest jedynym cudzoziemcem.

— Jako czwarty tomik serii „Polish Studies 
and Sketches“ ukazała się wydana przez Minis­
terstwo Informacji w Londynie broszura, po­
święcona przedstawieniu historii kościoła ewan­
gelickiego w Polsce „The Protestant Church in 
Poland“. Broszurę ilustrują cztery fotografie-; 
ostatnia z nich przedstawia -księdza biskupa dra 
Juliusza Burschego, zamęczonego przez Niemców 
w obozie koncentracyjnym w Oranienburgu.

— Wydawany w Londynie i Edynburgu 
„West-ISlavonic Bulletin“ ogłosił w drugim 
wydaniu książkę Tadeusza Sulimirskiego, profe­
sora Uniwersytetu Jagiellońskiego, p. t. „Poland 
and Germany. Past and Future“. Książka, obficie 
ilustrowana mäpami, dużo miejsca -poświęca cza­
som przedhistorycznym. Przedmowę napisał kapi­
tan Alan- Graham, członek Parlamentu Brytyj­
skiego.

—, „Orzeł Biały“ wydał pod datą 25 kwietnia 
obszerny, diwunas-tostronicowy propagandowy nu­
mer w języku angielskim. Numer przynosi arty­
kuły o polskim wysiłku wojennym, celach wojny, 
osiągnięciach kultury polskiej. Rolę artykułu 
wstępnego spełnia „A Letter to a British Soldier“,

— Nakładem „Nowej Polski“ ukazała się bro­
szura Józefa Blocha „Plan Beveridge’a -w zarysie 
porównawczym“, odbitka z drugiego tegorocznego 
Zeszytu „Nowej Polski“.

— .^Journal of the Royal Asiatic Society“ 
przynosi w zeszycie z października uh. r. rozpra­
wę L. Bogdanowicza „The Muslim-s in Poland, 
Their Origin, History and Cultural Life“, przyno­
szącą w krótkim zarysie historię Tatarów pol­
skich i charakterystykę ich działalności kultu­
ralnej (przede wszystkim „Rocznika Tatarskiego“) 
w Polsce współczesnej. Rozprawa -ta ukazała się 
także -w osobnej odbitce.

— Kolin w Londynie wydał Stefana Gazła 
szkice, przynoszące epizody z dziejów marynarki 
polskiej w obecnej wojnie „Z morza i -portów“.

— Towarzystwo Czechosłowackie w Kalkucie 
wydało bogato ilustrowaną książkę -w języku an­
gielskim p. t. „Czechoslovak-Polish Relations“. 
Dochód ze sprzedaży książki przeznaczony jest 
na fundusz pomocy -dla dzieci polskich w Indiach. 
Marcowy numer wychodzącego w Bombaju pol­
skiego miesięcznika „Polish News“ poświęcony 
jest w znacznej -części zagadnieniom współpracy 
polsko-czeskiej, Numer przynosi teksty przemó­
wień dr E. Banasińsfciego, konsula generalnego 
R. P. w Bombayu, i p. Władysław Urbana, kon­
sula czechosłowackiego w Bombayu, wygłoszonych 
v Bombayu dn. 8 lutego b. r. na zebraniu Polsko- 
Czechosłowackiego Komitetu Współpracy, zwoła­
nym dla uczczenia drugiej rocznicy podpisania 
w Londynie deklaracji .polsko-czechosłowackiej 
z dn. 23 stycznia 1941 r.

— Dn. 13 listopada ub. r. miało miejsce w 
Bibliotece Polskiej w Kabulu ogólne doroczne 
zebranie Związku Polaków w Afganistanie. Spra­
wozdanie z działalności Związku informuje, iż 
Polacy w Afganistanie zebrali sumę 429 funtów, 
którą przekazali na ręce gen. Sikorskiego na 
polskie cele wojenne.

— W lipcu ub. r. zginął w pustyni Chash w 
Afganistanie w czasie spełniania swych obowiąz­
ków polski geolog dr Adam Draht. Staraniem 
Polaków w Afganistanie dr Draht pochowany 
został na cmentarzu chrześcijańskim w Kabulu.

— Dn. 26 maja w auli Uniwersytetu Hebraj­
skiego w Jerozolimie odbyła się akademia, urzą­
dzona z okazji -czterechsetlecia śmierci Mikołaja 
Kopernika. Akademię'zagaił kanclerz Uniwersy­
tetu dr. Magnes. Nas-tępni-e na temat filozoficz­
nego znaczenia odkrycia kopernikańskiego prze­
mawiał po hebraj-sku i po polsku Marcin Buber, 
profesor filozofii społecznej w Uniwersytecie 
Jerozolimskim, b. honorowy profesor religiologii 
w Frankfurcie. Zakończył akademię odczytfc dra 
Samuela Samburskiego, docenta fizyki doświad­
czalnej, poświęcony stronie fizyko-m-atęmatycznej 
odkrycia Kopernika.

— Zeszyt z 15 lutego to. r. wydawnego w Lon­
dynie miesięcznika „La France Libre“ przynosi 
artykuł min. Stanisława Mikołajczyka pjt. „W Pol­
sce ludzie uczą się poznawać Niemcy“ („C’est 
en Pologne qu’on apprend à cOn-naitre l’Allemag­
ne"). Tezą artykułu jest, że Niemcy w dziedzinie 
polityki ludnościowej starają się stworzyć sytuację 
„faktu dokonanego“, który trudnoby było zmienić 
nawet w wypadku zwycięstwa Sprzymierzonych.

— Pod datą 3 maja b. r. wyszedł obszerny 
nowy numer pisma hektografowaneigo Domu 
Uzd-rowieńców Armii Polskiej na Wschodzie 
„Pauza“. W numerze na uwagę zasługują: arty­
kuł inż. Antoniego Kotiużyńskiego „Chłop 1 rola“ 
i obszerna — 20 stron — „Historia sztuki polskiej“ 
Tadeusza Terleckiego.

—- W Bagdadzie nakładem Korpusu Oficer­
skiego 18 p.p. ukazał się tom wierszy Bolesława 
Redzisza, podporucznika 18 B.S., zatytułowany 
„Droga dlo Polski“. Książkę zdobią fotografie 
gen. Andersa, -gen. To-karzewskie-go, pik. Rudnic­
kiego, ppłk. Domonia i autora.

— Teherański dziennik „Meyh-an Parestan“ 
zamieścił dn. 4 kwietnia b. r. wywiad z dr Jerzym 
Lenczowskim, attaché prasowym Poselstwa R P. 
w Teheranie, p. t. „Polacy wyjeżdżają z Iranu".

— Ukazał się w Teheranie kwietniowy numer 
polskiego biuletynu w języku francuskim pjt. „La 
Nouvelle Europe“. Numer ten, wydany przez 
Polską Służbę Informacyjną w Teheranie, jest 
poświęcony w znacznej części stosunkom -polsko- 
sowieckim.

— Teherański dziennik „Keyhan“ zamieścił 
w -kwietniu dwa artykuły Wacława Logi p.t. „Jak 
Niemcy zaczęli wojnę z Polską“ i „Przebieg wojny 
w Polsce w r. 1939“.

Bliski i Środkowy 
Wschód po wojnie
Zagadnieniom powojennej organizacji Bliskiego 

i środkowego Wschodu poświęca artykuł londyń­
ski „The Economist“ z dn. 3 kwietnia to. r. Przy­
taczamy z niego najciekawsze fragmenty:

„Co można zrobić? Idealnym, rzecz prosta, 
rozwiązaniem byłaby polityczna federacja i unia 
gospodarcza całego środkowego Wschodu. Ale 
prawdopodobnie ni© to polityka dzisiaj moż­
liwa. Poczucie wspólnoty celów jest bardzo siatoe, 
albowiem ruch panarabski jest silnym czynnikiem 
tylko wśród tych Arabów, którzy nie osiągnęli 
jeszcze niezależności politycznej. Zadaniem jego 
jest nie tyle -połączenie Arabów, co współpraca 
arabska przeciwko światu zewnętrznemu. Nawet 
w tym negatywnym sensie ruch panarabski nie 
ma żadnego znaczenia dla Turcji albo dla Persji. 
Zagadnienie kierownictwa jakiejkolwiek federacji 
Bliskiego Wschodu jest problemem rfterozwiązal- 
nym. Mogą się go domagać Turcy, Persowie 
i Egipcjanie, każdy z tych narodów jako dziedzic 
wielkiego imperium, czy też Turcja i w mniejszej 
mierze Egipt na tej zasadzie, że -rozwinęły się 
w silne -państwa współczesne. Trudności rodzinne 
komplikują sytuację Iraku i Arabii Saudowskiej; 
Ibn Saud założył swoje królestwo przez wypędze­
nie dynastii Husseina, panującej obecnie w Iraku 
i Transjordanii. Istnieje wite-le nierozwiązanych 
konfliktów-: czy Transjordania czy Arabia Sau- 
dbws-ka ma mieć zwierzchnictwo nad1 ¡portem w 
Ak-abi-e; sprawa -granicy między Irakiem a Per­
sją w Shatt-el-Arab; załatwiony ale prawdopo­
dobni® nadal delikatny problem m-ossulskich- pól 
naftowych; wreszcie najgorszy ze wszystkich 
problem Palestyny, środkowy Wschód’ jest raczej 
podobny do Bałkanów, gdzie narzucająca się po­
trzeba politycznej i gospodarczej jedności zawsze 
była -paraliżowana -przez Spory graniczne, prob­
lemy mniejszościowe i różnice religijne.

Pierwszy krok w kierunkach pozytywnego 
rozwiązania musi być, zrobiony i znaczna część 
odpowiedzialności spada ¡tutaj- na Im-perium 
Brytyjskie. Trzeba zacząć od1 przywrócenia jed­
ności Syrii, ni-e francuskiej Syrii z ostatnich lat, 
ale historycznej Syrii, obejmującej Syrię, Liban, 
Palestynę i Tr-an-sjordanię“.

Rozwiązanie takie- tłumaczy dalej autor 
artykułu — -będzie miało przeciwko sobie żywioły 
skrajne zarówno ze strony żydowskiej, jak i arab­
skiej. Zwolennikami jego są żywioły umiarkowane 
obu narodów, a najwymowniejszego rzecznika ma 
ta koncepcja w doktorze Magnesie, kanclerzu 
uniwersytetu hebrajskiego w Jerozolimie. Roz­
wiązanie problemu widzi on w dwunarodowośeio- 
wej konstytucji typu -szwajcarskiego w Palestynie, 
któraby wchodziła w skład wielkiej Syrii.

„Drugim możliwym krokiem w kierunku 
wzmocnienia federacji środkowego Wschodu 
byłoby wzmocnienie Paktu Saadabadzki-ego, za­
wartego przez Turcję, Irak, Persję I Afganistan, 
który był automatycznie odnowiony na dalszych 
pięć lat z początkiem bieżącego roku. Jak dotych­
czas jest to niegroźny pakt o nieagresji, który 
jest -niezupełny. Gdyby objął jeszcze Egipt, Arabię 
Saudowską i now-ą federację syryjską, mógłby 
stać się regionalnym paktem bezpieczeństwa w 
ramach -szerszego systemu światowego“.

Pierwowzorem przyszłej centralnej organiza­
cji gospodarczej dla środkowego Wschodu po­
winno być obecne, stworzone w czasach wojen­
nych, Centrum Zaopatrzenia środkowego Wscho­
du (Midldle Easte-m Supply Centre). Organizacja 
taka powinna się zająć powojenną rekonstrukcją 
gospodarczą środkowego Wschodu, opracować 
plany elektryfikacji, irrygacji, kontroli rzek. Orga­
nizacja tak-a jest tym •potrzebniejsza, że obecne 
granice dzielą niektóre tereny w sposób sztuczny.

Odpowiedzialność za powojenną polityczną 
i gospodarczą organizację środkowego Wschodu 
— kończy autor artykułu _ spada na wielkie 
mocarstwa, przede- wszystkim na Wielką Brytanię. 
Dla odpowiedniego zorganizowania środkowego 
Wschodu potrzebna, jest już dzisiaj polityka, 
umiejąca przewidywać na daleką przyszłość, oraz 
kadry administracyjne odpowiednio elastyczne 
i sprawne.

WAŻNE DLA P. P. WOJSKOWYCH! 
NA SEZON LETNI
poleca w wielkim wyborze 

mundury drelichowe i wełniane, szorty, 
koszule gotowe i na zamówienie, bie­
liznę trykotową, oraz wszelkie artykuły 

i galanterię wojskową

GUR-ARIEH
(Właśc. A. G u r m a n)

I E L - A V I V, ul, ALLENBY 83
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Repertuar na terenie Palestyny 
od dnia 1 do dnia 15 czerwca 1943

3 czerwca Tel-Aviv _ PIĘKNA HELENA 

7 ” Tel-Aviv — Mme. BUTTERFLY
12 ” Tel-Aviv _ PIĘKNA HELENA
14 ” Ramat-Gan—PIĘKNA HELENA
15 ’* Tel-Aviv — PIĘKNA HELENA
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Codziennie występy znakomitych artys­
tów. Wobec niebywałego powodzenia 

jeszcze przez cały czerwiec.

B Od godz. 7.30 wiecz. Dancing------- —
Od godz. 5-tej podwieczorki taneczne.

WYDAWNICTWA SOWIECKIE
NOWYJ MIR

Doszedł nas teraz styczniowy zeszyt czołowego 
sowieckiego miesięcznika literackiego „Nowyj Mir". 
Zeszyt jest z wielu względów bardzo interesujący. 
Przynosi on -m. dn. drugą część powieści- historycz­
nej S. Siergie-jewałCenskieigo, autora głośnego 
„żniwa Sewastopolskiego“ („Sewastopolskaja Stra- 
dia“) -p. t. „Brus-i’o-ws-kij proryw“. Powieść jest 
znamienna jako próba apoteozowania epizodów 
rosyjskiej historii wojennej z przeszłej wojny 
światowej, którą oficjalna sowiecka historiografia 
jeszcze bardzo niedawno potępiała w czambuł. 
W tok powieści uznał autor za stosowne wpleść, na­
stępujący ustęp z „Pamiętników“ Lloyd George’a:

„¡Francuzi gromadzili swoje pociski tak, jakby 
to były złote franki, -i a dumą wskazywali na 
olbrzymie zapasy w rezerwowych składach, leżą­
cych poza linią frontu... Kiedy Anglia zaczęła 
naprawdę produkować broń i poczęła wypuszczać 
setki dział jnniejsze-go i większego kalibru i setki 
tysięcy pocisków, generałowie brytyjscy odnosili 
się do tej produkcji tak, jakby przygotowywali 
się do konkursu ‘czy współzawodnictwa, którego 
cały sens zamykałby się w tym, aby uzbrojenie 
brytyjskie było nie gorsze, a lepsze od uzbrojenia 
każdego ze współzawodników, biorących udział 
w tym konkursie... Do świadomości 'kierownictwa 
wojennego obu krajów widocznie -nie doszł-oi to, 
że -uczestniczą one w tym przedsięwzięciu wspólnie 
z Rosją i że dla powodzenia całego przedsięwzięcia 
trzeba połączyć w jedno wszystkie zapasy, tok atoy 
każdy z uczestników znalazł się w najkorzystniej­
szych warunkach dla współpracy w osiągnięciu 
wspólnego celu... Na każdą propozycję, dotyczącą 
uzbrojenia Rosji, francuscy i brytyjscy generałowie 
odpowiadali i w r. 1914, i w 1915, i w 1916, że nie 
mają obowiązku nic dawać, a jeśli i dają Rosji 
cośkolwiek, to tylko z uszczerbkiem swoich włas­
nych, palących potrzeb...“

(Numer przynosi także autobiograficzny artykuł 
Aleksie ja Tołstoja „Moj pult’“, ogłoszony-z okazji 
jubileuszu 60-Iecia urodzin pisarza. Protestuje tu 
Tołstoj energicznie przeciwko o-pini-i, jakoby bodź­
cem d'o napisania „Piotra I“ miała być dla niego 
chęć „projekcji współczesności“. P-owi-eść tę napi­
sał, bo go pociągały buj-ność, pełnia i twórcza 
siła, bijące' z historii tego życia, „z wyjątkową wy­
razistością odsłaniającego charakter rosyjski", 
i tylko dlatego.

IW ub. r. Tołstoj' napisał komed-ię-pamflet 
na faszyzm p.t. „Czarci most“, zapowiada 'trylogię 
o Iwanie Groźnym i trzecią część „Piotra I“.

Wreszcie znajdiujemy artykuł S. J. Sztrajoha 
„Genialny uczony rosyjski W. O. Kowalewski”, 
zamieszczony z okazji przypadającego na koniec 
ub. r. stulecia urodzin wielkiego paleontologa.

Kowalewski urodził się na Witebsaczyźnie, 
ojcu jego na imię było Onufry. Rodzina była kato­
licka. Zdawałoby się więc, że -polskie pochodzenie 
Kowalewskiego nie może podlegać najmniejsze-j 
wątpliwości.

A teraz posłuchajmy, co o pochodzeniu Kowa­
lewskiego ma do powiedzenia autor:

,,O ile można wnioskować z dokumentów ar­
chiwum rodzinnego i innych materiałów (jakich?), 
przodek Kowalewskiego ipochodiził z białoruskich 
rolników. Początkowo rolnicy ci byli wyzyskiwani 
przez polskich właścicieli ziemskich i w znacznej 
mierze spolszczyli się pod naciskiem panów. Po 
zjednoczeniu Białorusi z centralną Rosją znaleźli 
się oni pod’ jarzmem wielmożów Katarzyny. Nie­
wielu z pośród- nich udało się dowieść swojej 
przynależności' do wolnych rolników i uzyskać 
uznanie ich -praw szlacheckich. Do -takiej szlachty, 
jak się zdaje („powidim-omu“ — to „powi-diimomu“ 
po uprzednim powołaniu się na dokumenty ar­
chiwalne -i „i-nne materiały“ ma tu bardzo zabawną 
wymowę), należał właściciel wsi SzustianSka, 
dżwińskiego powiatu, witebskiej guberni, O. O. 
Kowalewski“.

Sowieckie druki w języku polskim
¡Wydawany w Kujbyszewie sowiecki dwuty­

godnik w języku pols-kim „Nowe Widnokręgi“ 
przynosi w pierwszym tegorocznym zeszycie zesta­
wienie wydawnictw, ogłoszonych w Z.S.R.R. w. ję­
zyku polskim w ub. r. Obejmuje oń następujące 
pozycje: . .

J. Stalin. O wielkiej wojnie ojczyźnianej Związ­
ku Radzieckiego. Str. 67.

IM. Kalinin. Zwycięstwo będzie nasze. Str. 71.
(Mikołaj Tichonow, Leningradzkie opowiadanie 

1942. Str. 59.
P. Lidow. Tania. Opowiadanie o bohaterskiej 

■dziewczynie-partyzance. Str. 32.
W. ¡Bielajew. Barbarzyńcy w) monoklach 

(Niemcy w Polsce). Str. 55.
Juliusz Brun. Ziemie polskie pod jarzmem 

niemieckim (ilości stron nie -podano).
Autor notatek o tych broszurach pieze o os­

tatniej z przytoczonych tu, Bruna: „Temat tej 
broszurki zajmie ¡każdego Polaka, niezależnie od 
jego takich czy innych przekonań politycznych, 
niezależnie od tego, w jakich obecnie żyje warun­
kach, ani jakimi drogami zawędrował w głąb 
Związku Radzieckiego“.

Autor uważa zatem, że drogi, jakimi Polacy 
„zawędrowali w głąb Związku Sowieckiego“, mogą 
wpłynąć na ich ustosunkowanie się do pozosta­
łych z wymienionych wyżej broszur. Zawsze by­
liśmy tego zdania. Ale miło nam znaleźć jego 
potwierdzenie -w sowieckim wydawnictwie.
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